
Rok xxxm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

iiiHtzuiu 36 Karoli. - iiółrofznie 18 km. kwnrlahuc 
9 kur. — miesięcznie. 3 kor., za jn-zesylKę .In foimi 
iluphi-fi 'ię 40 hnlurjk miesięcznic.

Z ; l i.isylkn |><H-zto\v;) w państwie nuslriarkiem
rncznie 48 kor. -- półrocznie 24 kor. -- kwartalnie 
12 kor. — miesięcznic 4 kor.

/. przesyłką pocztową za granicę do całycli Niemiec rocznie 
50 marek —■ kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
i't Francji. Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
trunków — kwartalnie 20 franków.

H i u r o l’> e d a k c jt’i „Dziennika Fokkiego*: plac Marjacki 
liczha ii i 7. Telefon Nr. 171.

K ę k o  p i s  u w  H e  d a  k <• j a n i c  z w  l a r a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y .

We Lwowie, niedziela dnia i& kwietnia 1900 r. Nr. 105.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Hit: A d m i n i tra cj i .D ziennika Polskiego”, plac

Mnrjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Hiura dzienników 
we Lwowie i na prowincji.

Ur Wiedniu: pp. Haajreftsteiri A. Voglci, (Oli" Malał),
M. bnkt-s; H. Sclialek, A. Oppelik’s Naci:., Itudoll 
Moossb i J Danneherg: w Paryżu: C. Adatn 38
rue ile Varenno.

U gh..'Z en ia  p rz y jm u je  s ię  za o p ła l.i  20 h a le rzy  od je d n e g o  
w ie rsza  d ro b n y m  d ru k ie m  (p e tilj.

Dormsienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
. knmuni1 idy po kronice za deWen wiersz 1 koronę.

Prvvt;i!iie k*irespondencie 24 i nel rologia 40 halerzy tx! 
wie: sza.

brola.i* ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a ie r z y  od  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomdw powieści, nowel 
i poezji

W iktom  Gomulickiego, Elizy O rzeszkow i, Adolfa 
Dygasińskiego. Józefa Blrzińskiego, Marji Konop­
nickiej, Jada  Lama, Teofila Lenartow icza, A r­
tura Gruszeckiego. Antoniego Langego, W andy 
Grot Buczkowskiej. Stani: ława Pileckiego. Jo­
zafata Nowińskiego. Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju ­
noszy. Kazimierza Ghlędowskiego, St. Kozłow­
skiego, Ireny Mrozowiekiej., Klementyny z T a ń ­
skich lJoffmitnowej. dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie). Rost.ańda. E. Goncourta. Jonasa Lie, 
H. Andersona, Juliusza Hroiona, Marka Tw aina, 
H. G. W ellsa. Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pom pei") i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zl. (32 koron).
K e s z l a p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ę ,  
źe pozyskam y prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumei atorów za oiiarowanie im  
tej wspaniałej premj i, k tóra m oże stanowić 
•zdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  
źe b ib lioteczka ta zaw iera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakom itych naszych i obcych  
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy  
do Adm inistracji ,.Dziennika P o lsk ie g o 1, pl. 
M arjacki 1. 6.

JKkspedyc. t nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Prusaolwo wobec podróży cesarza 
Franciszka Józefa do Berlina.

L w ó w  14 kwietnia.
Podróż zamierzona cesarza Franciszka Jó­

zefa do Berlina, na uroczystość ogłoszenia peł- 
„moletności niemieckiego następcy tronu — który, 

jrTk wiadom o, jest pochrzcśnikiein cesarza au- 
strjackiego, — wywołała zupełnie naturaln ie  po­
wódź artykułów' w prasie europejskiej. W szyst­
kie one zmierzają tysiącznemi kom binacjam i do 
rozwiązania zagadnienia, czy la wycieczka po­
deszłego m onarchy nad Sprewę ma cel wysoce 
lub na poł polityczny, czy też naw et jest tej 
cechy Kompletnie pozbawioną, a oznacza jedynie 
ak t kurtuazji sprzymierzeńca dla sprzym ierzeńca? 
Charakterystycznie zachowuje się przy tern prasa 
półurzędou a zarówno ' np. we W iedniu jak w 
Berlinie. Sili się poprostu na odmówienie tej 
podróży wszelkich przesłanek politycznych, czem 
oczywiście bardziej jeszcze zaostrza ciekawość 
gazet, od rządu niezawisłych. W prost znów prze­
ciwnie zachowują się te ostatnie, zwłaszcza w pań- 
stwde niemieckicm. Gubiąc się w domysłach 
przyczyn, które cesarza Franciszka Józefa do tej 
wizyty spowodować mogły, dochodzą do arcy- 
śmię^znych niejednokrotnie konkluzyj. Nie idzie 
nam  \v tym wypadku o wrzekome lnotyw a tej 
podróży na tle zagranicznej polityki A ustro- 
W ęgier. Zupełnie toż obojętnie zaznaczamy, iż 
w czasie takiego chaosu, na całej kuli ziemskiej

panującego, w czasie coraz jaw niej i ostrzej wy­
stępujących rywaiizacyj potęg światowych tego 
stylu, jak Anglja, F rancja , Rosja i Niemcy, je- 

| żeli dwaj sprzymierzeni zc sobą od lat 20 wład-
■ cy państw  sąsiednich, zejdą się ze sobą, to nie- 
I podobieństw em  przecież byłoby, iżby bodaj nie 
! potrącili w swycli rozmowach poufnych o roz- 
j  m aite aktualne spraw y i m iędzynarodowe sto-
■ simki. Wszelkie jednak kom binacje na ten te- 
! m at są w rów nym  stopniu przedwczesne, jak 
| realnej podstaw y pozbawione, z czego wynika, 
i że i wszelkie suszenie sobie mózgu nad tern, 
j  która też z m iędzynarodowych kwestyj polity- 
! cznym ożywi najbardziej wszystkie rozmowy 
j  obu cesarzy — czy zakusy Rosji w Azji i 
j świeżo na B ałkanach , czy podbój południowej 
i Afryki przez Anglję itp. — byłoby znm rnow a- 
j  niem cza.->u i trudu . Że prasa  niemiecka karmi 
| rozpolitykow ane społeczeństwo swoje takiem 
! „przelewaniem z pustego w próżne", to nas nie 
| dziwi zbytecznie. Niemcy lubią pasjam i wygize- 
| wać się w blaskach swej potęgi, dum y narodo- 
1 wej i... sam ochw alstw a, więc oczywiście prasa, 
j dbająca o względy swych czytelników, schlebia 
j  tym kierunkom  i coraz lo świeżego żeru im do- 
! starcza.

W szystko to nas nie zastanaw ia — pow ta­
rzam y—i ekspektoracje pism berlińskich, frank- 

j  furckich, monachijskich, itd., a także i w iedeń- 
j  skich, w dziedzinie rozmaitych konjunktur euro­

pejskich, przedstaw iają dla nas w artość sto razy 
przemłóeonej słomy. N iepodobna jednak  powie­
dzieć tego samego o pew nym  dziwnym objawie, 
który przy tej sposobności wylazł z niektóiyeh 
artykułów  nieurzędowej prasy pruskiej, jak szy­
dło z worka...

Oto nie m niej, ani więcej, jak  — że ona 
j- łączy w przyczynowym związku podróż cesarza 
I Franciszka Józefa z w e w n ę t r z n y m i  s p r a -  
j w a m i  A u s t r o - W ę g i e r !  W stępem  do tego 
; rodzaju argum entacji bywa tam uwaga, źe oto 
i od kilku lat istniały pomiędzy obu sprzym ierzeń- 
! cami pew ne kwasy, jakby zły lm m or, a to z 

powodu polityki od czasów śp. hr. T a  ( t e g o ,  
która „Niemców do ściany przyduszala, a S ł o ­
w i a n  coraz jaw niej faworzyowała" (?). Dalej 
dow iadujem y się, iż niejednokrotnie głoszono w 
Niemczech o u r z ę d o w e  j interwencji niemie­
ckiej przeciw tej polityce — i tyleż razy zaprze­
czano tem u również urzędownie. Mimo to prasa 
niemiecku — ze sw oją p ó ł u r z ę d  o w ą  na cze­
le .— ustawicznie nakładała rządom austrjackim  
w uszy, że A ustrja s ł o w i a fi s k o-k 1 e r y k a 1 n a 
„ torturująca" Niemców, a m ająca ognisku swoje 
w' R z y m i e  i M o s k w i e  Csid), nie mogłaby 
posiadać żadnej a żadnej wartości dla sojuszu 
z Niemcami i dla Niemców.

Te persw azje — ciągnie m entor pruski — 
musiały wywołać o tyle silniejsze wrażenia u 
sfer decydujących w W iedniu od chwili, gdy 
Niemcy austrjaccy zerwali się sami do obrony 
przeciiv słowiańskiej agresji. W rażenie zaś to 
spotęgowało się jeszcze przez spostrzeżenie (!) 
w naczelnych kołach m onarehji uczynione, że 
mianowicie p i o p a g a n d a s ł o w i a ń s k a  i 
b ó j  p r z e c i w  j ę z y k o w i  n i e m i e c k i e m u ,  
muszą wielką szkodę s i l e  z b r o j n e j  A ustio- 
W ęgier przynieść i prędzej później prostrację, a 
naw et u p a d e k  t e g o  p a ń s t w a  spow odo­
wać. Faktem  jest ogólnie znanym  — zapew nia­
ją  rzeczone dzienniki — iż tc obserw acje, w m o­
wie bodące, wywołały kom pletny obrót rzeczy 
n a  d e c y d u j ą  c e n i  m iejscu: pożegnano hr. 
T huna, tego „najbezwzględniejszego przedstaw i­
ciela słowiańsko-klerykalnej polityki," postaw io­
no u steru przyjazny dla Niemców rząd, znie­
siono rozporządzenia językowe, a „narodow o­
ściowym hecom" w arnrji, sam cesarz energi­
cznie kres położył. W szystko to dowodzi, że w 

| Austrji, tam , gdzie należało, zrozumiano w!a- 
I ściwe podstawy moiiarcliji i źe postanow iono

Ulo tempore...
A gdy podzieliwszy sig>, wedle starego oby­

czaju, święconem jajkiem  i pofolgowawszy so­
bie wedle smakowitego mięsiwa, ile, że człek, 
wym acerow any czterdziestodniowym postem, już 
od Rezurekcji na nie ślinkę łykał, siędziesz so­
bie z przyjaciółmi około gąsiorka omszałego, te ­
dy w miłej gawędzie rad wspomnisz, jak to on­
gi bywało. 1 'i,nam lactificat car — tedy i ja  
kuszty.ezek mały z tobą p rzetrącę i, ad meliora 
fata westchnąwszy, tak ci opow iadać pocznę.

S tary  to  obyczaj nasz, one święcone chleby 
i one sute stoły, uginające się od zastawy w 
dzień Wielkiej Nocy. Kilka wieków przeszło nad 
niemi, jak nad tą  strzechą waszą, a nić trady ­
cji trw a, boć tak być powinno. Nie iżbym ła­
komstwo i opilstwm zalecać chciał, aboli um iar­
kowanie et Medium aureum w pogardzie nosił, 
lecz wżdy, m iarę chowając, darów  Bożych użyć 
wypada, ile że biedny u stołu bogatszego poży­
wić się ma. Jużci ojcowie nasi nieraz w zbytku 
przesadzali, ale to były insze czasy i insi ludzie 
bywali. Co człek wonczas zjadł i co wypił, te- 
goby dzisiaj na dziesięcioro starczyło i jeszczeby 
pew nie ostało. A ony sapory wymyślne, ony 
ciężkie, ony w itpachery, ony rozekery, ony ry- 
wuly, mulrnazye, muszkatełły — jużci by tego 
żołądek dzisiejszy nie zniósł, a szczezł, jeno się 
ich dotknąwszy. Non cuili bei licet adire Coryn- 
thum...

Nie zawszeć tak jednak bywało i um iarko­
w anie nie było obcem ojcom naszym. W  szesna­
stym wieku, jako. to kronikarze zapisują, b ara­
nina na .'iicho pieczona i placki, suto szafra­
nem  i rodzynkami zapraw ne, stanow iłr głó­
wnie święconej jakie się na W ielkanoc na Stoły 
stawiało. Atoli z czasem, kiedy ony m ontkochy 
z zam arza zjeżdżać z z ie* i F rankaw  da nas » a ­

z b ł ę d n y c h  dróg zawrócić. W praw dzie to 
ciężka rzecz, napraw ić tyle popełnionych grze­
chów' — jednak łaska Prusaków  jest w ie lk a ! 
Byle inno w ytrw ano w popraw ie, bo od niej 
zależy rozwój i potęga starej m onarehji H abs­
burgów...

Taki jest tenor przewodni butnych i do­
dajm y wprost bezczelnych wynurzeń pruskich. 
ar re wizyty cos. Franciszka Józe.fa. I dziwić 
się poteni, że garslka prusofilów «. la W olf i 
Schoenerer, od 2 lat z fibrą w Austrji rej wo­
dzi, gabinety obala i większość"słowiańską w 
państw ie najhaniebniej w świecie terroryzuje! 
Gdyby jeno drobna część praw dy w tern była, 
co arogancki, a gadatliw y przytem  Prusak ut 
supra, naplótł, to istotnie ręce tylko załamać 
można nad niedalekimi losami A ustrji... Sado­
wa i Sedan w kąt pójdą

częły, tedy i wymyślność i wystawność wielka 
u nas zagościła.

Anno Domini 1588, kiedy książę Mikołaj 
Radziwiłł, Sierotką zwany, wróciwszy z Pale­
styny, w Nieświeżu święta okazałe wyprawił, 
tedy cała Litwa przez lat dziesiątki o nich do 
syta naopow iadać się nie mogła. Opis ouej wy­
staw y najdziesz u kronikarzy, a przypom niał 
go niedaw no w jednej z gazet pan Schniir-Pe- 
płowski, któren  często do starych ksiąg zagląda 
i rzeczy pożyteczne, a ciekawe z nich dobywa. 
Tedy za nimi opowieść częścią powtórzymy.

One słynne radziwiłłowskie święcone było 
dziełem książęcego m ontkocha, kuchm istrza wło­
skiego Loera, któren riom i trzy pokoje suto za­
stawił. W  pierwszej sali stało owo trzy pasztety. 
W  jednym  ukryte było żywe ptactw o, m nóstwo 
kuropatw , jem iełuch, gołębi, jarząbków , które 
po zdjęciu pokrywy łrunęły co rychlej, ile że 
gwoli niespodzianki żywe je  wśród mięsiwa 
wsadzono Inszą niespodziankę kryla w sobie 
druga piram ida, w której karzeł, w cielisty try­
kot odziany i cały w zwój kiełbasy spowity, 
Laokoona niby w T roi z gadam i trefnie imagi- 
nował. Trzeci pasztet był zgoła jeszcze większy. 
Któren, gdy rozbito, ujrzano nowe mitologiczne 
m o n stru m : szczupaka z głowizną dzika, jako z 
rozw artą paszczą na Androm edę czychał. A byłać 
ta  A ndrom eda karlicą, do podstaw y pasztetu 
salcesonem przykrępow aną.

Kiedy człek nasycił oczy do syta temi wy­
mysły, tedy Imć książę meświezki wszedł do 
przyległej sali, gdzie właściwa zastawa na gości 
oczekiwała. I tu  człek rów nie ledwie oczu nie 
wypatrzył. Śród krzewin zam orskich stała tedy 
sadzawka z m iodu lipcowego, z wyspą, zielonym 
owocem pokrytą. Na onej zaś wyspie pasł się 
baranek z chorągiewką, m ający oczy z dwóch 
karbunkułów  nieporów nanego blasku, dobytych 
z książęcege skarbca. Na tego baranka godziły '

Tło wystawy paryskiej.
L w ó w  14 kwietnia.

Pole Maisowe nad Sekw aną jest w dniu 
dzisiejszym olbrzymią w idownią wielce w spania­
łej i dla Francji doniosłej uroczystości: o t w a r ­
c i a  w y s t a w y  ś w i a t o w e j .  Od dzisiaj ta 
„m ctropolja" cywilizowanego świata — jak  to 
Francuzi chętnie i z dum ą o swej stolicy się wy­
rażają, — ten „Babilon nowożytny", jeśli zapo­
życzymy się z .języka ascetów  lub obłudników, 
będzie przez C> z rzędu miesięcy punktem  zbor­
nym mieszkańców z całej kuli ziemskiej. Z na j­
odleglejszych jej zakątków przybędą niezawodnie 
reprezentanci narodów  i narodków, kulturą choćby 
muśniętych, aby oceniać i podziwiać nagrom adzone 
w licznych pałacach i paw ilonach, skarby przyro­
dy, ducha i ręki ludzkiej; aby przypatrzeć się 
z bliska i później świadczyć o potężnej ryw ali­
zacji ludów, na wszystkicłi obszarach ludzkiej 
pracy. T c półrocze, od dziś począwszy, przemieni 
się tedy w jedno wielkie, wspaniałe święto po­
koju dla rzeczypospolilej francuskiej, tern uwagi- 
godniejsze, iż. odbędzie się u schyłku stulecia, 
jak  rzadso które w dziejach, m nóstwem  zdai'Zeń  
i wynalazków wielkich bogatego. A lo święto i 
z tej racji może napaw ać św iat cywilizowany 
pew ną otuchą wobec niepewnej, mglistej przy­
szłości, ileże przypadając właśnie na ten czas, 
gdy na wszystkich ludach Europy zaległa jakby 
zm ora podejrzliwości, niezadowolenia i obawy 
przed ju trem , wskazuje ono przecież jedne j e- 
d y n e  pole, na którem  te ludy siły swe zjedno­
czyć zdołają: p o l e  p r a c y .

Odświeżamy sobie w pamięci chwilę o tw ar­
cia jubileuszowej — urządzonej na pam iątkę 
100-rgezniey wielkiej rewolucji — wystawy pa­
ryskiej w r. 1880 i słowa ówczesnego prezy­
denta republiki, S a d i C a r n o t a ,  wypowie­
dziane w jego mowie powitalnej. Zapewniał 
w niej, żc przybysze znajdą kraj i m iasto go­
ścinno, szczęśliwe, iż mogą przyjm ow ać ich 
u siebie. Wszyscy też oni przekonają się, ile 
w arte są oszczerstwa, m iotane przez wrogów. 
Francja jest godną, aby ugościć w.-Swym domu 
e l i t ę  l u d ó w ,  gdyż po okrutnych doświadcze­
niach umiała podnieść -się z niepoham ow aną 
energją i nigdy o swych losach nie zwątpiła... 
Nie ulega wątpliwości, że i dzisiaj ci przybysze 
nie odm ówią F ram ji praw u i godności do 
ugaszczania elity ludów, lecz mimo wielkiej w spa­
niałości wystawy, nikt z prawdziwych przyja­
ciół narodu francuskiego nie zdoła oprzeć się 
tej refleksji, a raczej wątpliwości, czy Francja 
i s t o t n i e  p r z e b y ł a  j u ż  okres gorzkich, 
ciężkich doświadczeń V

Dotkliwiej, aniżeli przed wystawą r. 1^80, 
spoczęła niejednokrotnie praw ica Opatrzności na 
Fram  ji w ciągu ostatniego dziesięciolecia. B u - 
l a u ż y z m  i s k a n d a l  P a n a m y  przyprawiły 
naród  francuski o nieobliczalne w prost szkody 
m oralne i rhaterjalne, a potem  stokroć większe

cztery dziki, całkowicie upieczone, a z lasku 
dziczek pomarańczowych, obwieszonych suto 
konfektam i, wyskakiwało w rozm aitych pozyte- 
rach, jakby żywe, czternaście jeleni ze złoco- 
nemi rogami. W tej zasie sali były mięsiwa, 
a cukry i ciasta w następnej. A byłyż to ciasta 
zgoła nie dzisiejsze! Baby potężne niby skały, 
nosiły na swych szczytach urobione z m igdało­
wej m asy baszty i m ury warowne, przypom i­
nające struk tu rą  swą Jerozolimę, z której książę 
Sierotka noviter powrócił. W śród domów, z cu­
kru rzeźbionych, widać było drzewa palmowe 
z ananasów , a w ogrodzie stały figurki w po­
lerow anych zbroicach, z krzyżami na piersiach, 
onycli krzyżowców z Ziemi Świętej imnginując, 
którzy miejsc tych bronić m iej.

Takiem  było święcone Radziwiłłowskie, a 
że na kredensach i stołach konwi, gąsiorów i 
m isternych roztruehanów  ze szczerego złota i 
srebra z miodem, małmazją i winami nie b ra ­
kło, tego zgoła dodawać nie trzeba, ile, że dom 
Radziwiłłowski z ochoty zawżdy słynął.

A teraz zaglądnijm j bliżej, jako za króla 
A ugusta obchodzono święcone. Jedno takie świę­
cone w Łabuniu u faworyta królewskiego, wo­
jewody Stępkowskiego, opisał w raptularzu swoim 
pewien szlachcic, który, jako niżej, relacje zdaje:

„Owo — pow iada — żem oczy tarł i szar­
pałem się na wszystkie strony, czyli we śnie i 
w malignie nie majaczę o takich subtelnościach 
i wymysłach, jakie tu ta j oglądam. Po tern, com 
widział, żadna zgoła baśń  o zaczarowanych zam ­
kach nadzw yczajną by mi się zdawać nie 
mogła “.

A że było się czemu dziwować, tedy jeno 
posłuchajm y.

Miasto stołów w sali urządzono knieję. By­
ły w niej sosny i dęby i jaw ory, a tuż obok 
nich drzewa cytrynowe, pom arańczowe, cyprysy, 
palm y i insze krzewy zamorskie. Między drze-

zło jeszcze urosło dla niego- z e  w s t r ę t n e j  
d r e y f u s j a d y. Czyż u jej początku przy­
puszczał kto, że wyrok sądu wojennego, wydany 
na mocy silnego przekonania przełożonych i kole­
gów zbrodniczego oficera o jego winie, pociągnie za 
sobą tak straszne, okropne następstw a dla F ran ­
cji, że postaw i ją  niemal nad brzegiem przepaści, 
że uczyni z niej form alną piłkę w rękach niesu­
miennych. do każdego środka śmiało uciekają­
cych się obrońców  skazańca z Czarciej W yspy?

Carnot, lat temu 11. nazwał o k r u t  n e m  i 
doświadczenia, które \v latach ośmdziesiątycb 
ojczyznę nawidziły — jakiemiź .słowy określi 
dzisiaj jego następca L o u b e t  te wszystkie 
przejścia i ciosy, które w ostntniem dom in ium  
Francję nawidziły?

Ta wystawa, dziś o tw arta, zastaje Francję 
w spokoju i ciszy, — ale tylko p o z o r n e j !  
Nie jest to ów spokój dobroczynny, pokrzepia­
jący siły ducha i ciała, lecz sztuczny, osiągnięty 
z pomocą środków drastycznych, jukiemi są 
w medycynie wszelkie narkotyki, a który nie 
daje ni błogiego uczucia ni sił... F rancja m u s i  
b y ć  s p o k o j n ą  od kwietnia do października 
H>00. spokojną u siebie w dom u i na ze­
w nątrz — jeśli to wielkie przedsięwzięcie, połą­
czone z tak olbrzymiem ryzykiem m oralnem  i 
m iterjalnein, nie ma runąć w gruzy! W szak 
wiadomo, że ta wystawa była przez dłuższy 
czas wogole zakwestjonowaną, żc nieprzyjaciele 
Francji wyzyskiwali opłakane jej stosunki we­
wnętrzne do agitacji skutecznej przeciw w ysta­
wie : że poważne dyferencje republiki z Anglją 
i Niemcami, szły ogromnie na rękę tej agitacji. 
Z nadludzkimi wysiłkami udało się jednak 
Francuzom  usunąć bodaj co ważniejsze kam ie­
nie obrazy z drogi... W  polityce zagranicznej 
III rzeczypospolitej widoczne są dzisiaj 8 silne 
p rądy : jeden p o k o j u  wy ,  uw ażający każdą 
wielką wojnę za zgon republiki; drugi o d w e ­
t o w y ,  czyli an ti-n iem iecki; trzeci wreszcie an ti- 
angielski. Otóż właśnie względy na powodzenie 
wystawy okiełzały na to półrocze dwa ostatnie- 
prądy. W e wszystkich kwestjaeh zagranicznych 
rząd nakłada sobie .jak największą rezerwę, aby 
absolutnie o nic drażliwego nie zahaczyć i z dro­
gi ustępuje roztropnie wszelkim drażliwym in ter­
pelacjom w izbie.

O ile to  spraw  wewnętrznych dotyczy, kraj 
cały drży jeszcze nerwowo pod wpływem przejść 
niedaw nych. Prezydent republiki i gabinet W al- 
deck-Rousseau, nie skąpią .wysiłków, iżby r o z ­
b r o i ć  o p o z y c j ę ,  ta zaś dlatego jeno nie rzu 
ca się do walnego szturm u, aby nie zamącić 
wewnętrznego spokoju na czas wystawy. W sze- 
lakoż i przyjaciele i wrogowie dzisiejszego rządu 
dzielą to przekonanie, że tylko dzięki wystawie 
i p Loubet i jego gabinet, m ają p ó ł r o c z n e  
m o r a  t o r j  urn przyzwolone i źe „coś" w po­
wietrzu wisi, co jednym  wlewa w serca nadzieję, 
drugim trwogę, wszystkim zaś troskę i niepokój... 
A tern „coś" — zamach stanu !

Jak przed wielka, groźną burzą, złowróżbna, 
dusząca cisza zalega ziemię, tak i ten dziwnie 
tajem niczy i nięswojski spokój zaw ładnął teraz 
nad Francją. A do burzy tylko... (i miesięcy.

glji. nie uwzględniono faktu, że minęły już cza­
sy owych groźnych walk wewnętrznych, które 
wywoływały zbrodnie Fenjan  i związki rycerzy 
księżycowych. W spom nienia tych czasów żyją 
praw dopodobnie z niezm niejszoną siłą w kołach 
Irlandczyków am erykańskich, którzy niegdyś 
z głęboką nienawiścią ku Anglji w sercu opu­
ścili ojczyznę i stali się następnie intelektualny­
mi spraw cam i owej walki na noże: którzy je ­
dnak nie doczekali się późniejszego społecznego 
i gospodarczego polepszenia się slosunków irlandz­
kich. W samej jednak Irlandji znają i uznają 
to polepszenie. Pouczające pod tym  względem 
są wywody, jakie z okazji obecnej wizyty kró­
lowej Wiktoęji w Irlandji zamieszcza liberalna 
„Daily Chronicie," grówna dawniej opiekunka 
„hom e-rule" dla Irland ji: „Powoli i stopniow o 
nastąpiło pewne wynagrodzenie za długie za­
niedbyw anie potrzeb gospodarczych Irlandji i 
system lokalnego sam orządu, właściwy Anglji i 
Szkocji, przekroczył kanał irlandzki. Zdaje się, 
że zakończył się już stanowczo okres obojętno­
ści, z jednej strony, a  gwałtowności z drugiej. 
W praw dzie ruch w obronie „hom e-rule" ustał 
na pewien przeciąg czasu, nie ulega jednak 
wątpliwości, że ruch ten zmienił do gruntu ca­
łą politykę angielską. Nikt nie uwierzy, aby 
gabinet unjonistyczny zgodził się kiedykolwiek 
na przyznanie Irlandji sam orządu lokalnego, 
gdyoy Gladstone nie był walczył przez lat dzie­
sięć w obronie „hom e-rule!" Nowy zw rot w na­
szych stosunkach do Irlandji dowodzi, że w sto 
lat po przyjęciu unji obu krajów, zdziałano wie­
le w kierunku usunięcia błędów kilku pokoleń! 
W spaniałom yślniejsza, niż dawniej, polityka i 
szlachetniejszo uczucia panu ją  obecnie w Anglj’ 
Nie wystarczają one jeszcze do w ytworzenia 
rzeczywistej, ścisłej spójni pomiędzy obu naro­
dam i; są one jednak oznakami dobrej woli; 
niemożliwemi przed jedną jeszcze generacją. Do 
oznak tych należy także uprzejmość, z jaką  
naród irlandzki wita królowę angielską, nie 
zrzekając się jednak swych w ym agań polity­
cznych."

W rzeczy sam ej polepszyły się znacznie w 
ostatnie!) czasach stosunki pomiędzy Anglją a 
Irlandją, chociaż rzeczą jest wątpliwą, czy w ła­
śnie „hom e-rule" Gladstona spowodował to po­
lepszenie. Przeciwko tem u przypuszczeniu zda­
je się przem awiać fakt, że dzisiejsi narodowcy 
irlandzcy odłączyli się od daw nych swych sprzy 
mierzeńców, utraciwszy praw dopodobnie nadzie­
ję przeprow adzenia projektu G ladstona. Zre­
sztą i w stronnictw ie irlandzkiem pow iał od pe­
wnego czasu duch inny i miejsce daw nej nie­
przejednanej opozycji, zajm uje liczenie się z wy­
m aganiam i chwili.

Krńlowa Wiktorja w Irlandji.
Obok wypadków na widowni wojny, przed­

miot powszechnego zainteresow ania stanow i obe­
cny pobyt królowej W iktorji w Irlandji. Prze- 
dewszystkiem zaś om aw iany bywa na wszystkie 
lony mało przewidywany na stałym lądzie E u­
ropy fakt pełnego zapału przyjęcia m onarchini 
angielskiej przez ludność irlandzką, zionącą, po­
dług ogólnego m niem ania, nieubłaganą n iena­
wiścią ku Anglikom. Pozorną tę sprzeczność 
berlińska „National Zt.g.“ s ta ra  się wyjaśnić w 
sposób następujący:

Mówiąc o nienawiści Irlandczyków ku An-

wam i zasię istna arka Noego; groźny odyniec 
godzi na łanię płochliwą, pierzchliwy jeleń ucie­
ka przed wilkiem, a na drzewach rozm aite p ta ­
ctwo, a tak m isternie ustawione, ze skrzydłami 
rozpiętymi, że się ich spłoszyć boisz, słowem 
całe theatrum  zwierzęcej natury  eksponowało 
in eo»>pleto. Nie dziw7, że białogłowy wejść się 
wzbraniały i z przerażenia każda praw ie krzy­
knęła. A już tn. uczciwszy uszy panów  junaków , 
powiem Wab sccr to. że niejednem u z nich na 
ten niespodziewany aspekt dusza na ram ię wsko­
czyła. Już i głodu zahaczyliśmy, tak nas podziw 
zaprzątnął, gdy wtem dostojny gospodarz za­
czął obdzielać święcone jaje. pr^yczem do każde­
go wystosował taką orację i dowcip, że trudno 
było skornbinować, co bardziej podziwienia go­
dne, czy przepych i bogactwa dworu tego (rana. 
czy rozum i uprzejmość jego.

Pod ten czas służba rzuciła sic do owego 
lasu, usunęła traw y i  mech, sztucznie w krza­
kach ukryty, a z pod tego wydobyła holender­
skie obrusy, na nich złote, srebrne i z przednie­
go kryształu i porcelany naczynia odkrywając. 
One zasie srogie zwierzęta wnet kuchmi itrzowie 
należycie i ze świadom ością swego kunsztu roz­
płatali ' zgłodniałych obdzielili. A inne zam or­
skie bestje, jako lwy. tygrysy, bjeny dostały się 
pod nóż cukierników, pasztetników i piekarzy, 
bo w rzeczywistości były to przedziwne m arce­
pany. konfekty,. mrożone sorbety i już nazwać 
tego nie potraiię, ale coś bardzo przedniego.

Nasyconych mięsiwem przeprowadził woje­
woda na wety do drugiej sali, w której mieści­
ły się utw ory cukierniczego kunsztu, dzieła prze­
różnych włoskich skulptorów  imaginujące. W i­
dać było tedy figurę Chrystusa Zm artw ychw sta­
łego wśród uśpionych żołnierzy, a tuż anioł 
odwalał potężny głaz grobu. Były t u : i Zbaw i­
ciel w drodze do Kmatjs. Jego spnlkanie z* po- 
bożnemi niewiastami, rozmowa z niewiernym

Wystawa światowa w Paryżu
IV.

Po lewej stronie „Ulicy narodów " — licząc 
od m ostu Alma, — mieści się serja mniejszych pa­
wilonów narodow ych, między in n y m i: bułgarski, 
rum uński i finlandzki, Ten ostatni zwraca na 
siebie uwagę odrębną architekturą, nieznaną 
w krajach zachodnich.

Tuż za m ostem , w pobliżu paw ilonu serb­
skiego, stoi „Paw ilon prasy", w którym  um ie­
szczono także b iu ro . pocztowa i telegraficzne. 
Dalej znajduje się wielka restauracja rum uńska, 
oraz „Pawilon środków ogrzewania i w entyla­
cji". Po praw ej stronie ulicy wznosi się „Pałac 
meksykański", będący ciekawym okazem nowo' 
czesnego, meksykańskiego budow nictw a.

Obok mostu Alma, wznosi się „Pałac arm ij 
kontynentalnych i m orskich" — którego budo­
wa kosztowała więcej niż 3,000.000 franków. 
Fasada od strony Sekwany ciągnie się na prze­
strzeni trzystu czterdziestu m etrów  długości. 
Motyw7 środkowy tworzy basztę, a pom ost, wy­
puszczony z jej osi nad Sekwanę, sprow adza do

Tom aszem , a wszystko tak wdzięcznie i kun­
sztownie wystawione, że niejeden szlachcic uchy­
lił głowy i pobożnie znak krzyża św. na piersi 
swej zaznaczył.

Skoro z bliska obejrzeliśmy te osobliwości — 
powiada daiej re la tor — najbardziej zajęły nas 
dwa baranki, w yobrażone wedle widzenia Apo- 
knlipsis, to jest na księgach i siedmiu pieczę­
ciach. spoczywające u nóg Chrystusa. W ojew o­
da skinął na  dworzan, aby one baranki z ele­
wacji zdjęli. Jakoż, gdy pierwszego z nich aż we 
trzech uźwigali, drugiego jeden tylko wyrostek 
snadno podjął. W ówczas dopiero przekonaliśm y 
się, że tam ten był lany ze srebra, a szerść dzi­
wnym kunsztem kręconą miał z drogiej emalji, 
rogi szczerozłote, a kwiaty strojące je z  drogich 
kamieni Księga wreszcie czerwona była koralo­
wa z jednej bryły, siedm zaś onych apokali­
ptycznych pieczęci wyrobionych byłu z krw a­
wnika. Sztuka lo była cudow na i drogo też ko­
sztować musiała. Tymczasem drugi baranek, 
który na optykę do tam tego jak  dwie krople 
wody podobny, zrobiony był z m asła. Inne za­
sie akcesorja miał z karm elu, m arcepanu i tym 
podobnych cukierniczych ingredjencyj, a także 
czekolady, nowo wynalezionego włoskiego spe­
cjału.

Takiem  bywało święcone wielkopańskie lat 
dawno ubiegłych, a choć znać w nient zbytek, 
wedle dzisiejszych zwłaszcza czasów m ierząc, 
stosowało się ono do zwyczaju ówczesnego. Nie 
czynimy z tego exernplum, bo ani nas stać na 
to. ani ten zbytek godzien naśladow ania, ale 
przy kusztyezku miodu w dzień św iąt i w przy­
jacielskiej gawędzie, godzi się wspomnieć i roz­
pam iętyw ać, jako to HU iempore bywało...
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z pięknie wzrosłego owsa, rzeżuchy, bukszpanu, padańskich, w yrw ał ludzkość z grubej ciem noty iwielkich arkail. form ujących główny westybul.
Aby publiczność widziała jasno, jak  łatw ą jest 
kom unikacja bezpośrednia między dwom a ró­
żnymi poziom am i (dolnego wybrzeża i pom ostu), 
urządzono w budynku dwa rzędy wielkich scho­
dów, przypom inające sławno schody Podesty we 
Florencji. Schodu b- uważam- są zn cudo od­
wagi. lekkość' i szlaku Krańce pałacu niepodo­
bne są uo siebie. Od -trony  mostu Alma olbrzy­
mia ro tunda kończy Indie ażurowymi .schodami. 
Od strony m osiu Jana. zakończony jest szero­
ki cm wejściem w kształcie kwadratowej wieży 
fortecznej. Całość roki węszenie wielkiego fortu.

W  salach pałacu mieszczą się najpierw  
wszystkie kolekcje frant oskiego m inisterstwa 
wojny i m arynarki, z, wyjątkiem niektórych 
okazów, stanow iących sekret ohrony narodowej. 
Po za obrębom  współczesnej sztuki wojskowej, 
mieści się tu również muzeum historyczne 
sztuki wojskowej od czasu Ludwika XIV. \V se­
kcjach zagranicznych największe miejsce zajęli, 
z porządku rzeczy- Niemcy. Prócz ostatnich 
wzorów  am bulansów , produkcji kolonij roboczych 
wojskowych w S pandau . Niemcy zajęli ważne 
miejsce w muzeum arinij, w którem wystawiają i 
między innem i uniform y wojskowe pruskie od 
czasów Wielkiego Elektora, aż do dni naszych. 
Rzeźbiarz Paweł W ein er odlał 90 postaci żoł­
nierzy natu ra lnej wielkości, które odziano w au ­
tentyczne kostjum y i zaopatrzono w autentyczną 
broń.

Sprzedaż Schodsicj.
LW ÓW  I-I k w ie tn ia .

Spraw a sprzedaży Sc-hodnicy sta je  się obe­
cnie przedm iotem  niezwykle nam iętnej dyskusji 
publicystycznej, która zaczyna być... in teresu ją­
cą. Dlatego uważam y za stosow ne przypom nieć 
jej dzieje w krótkości:

Jeszcze w r. z. podczas katastrofy  na w y- 
r a ź u e ż ą d a n i e tak  zarządu gal. Kasy oszczę­
dności jak i nadzorczych władz rządowych, kan­
celaria adw okatów  pp. drów  Małachowskiego 
i Buresza, m ająca rozlegle stosunki z finanso- 
wemi zagranieznem i sferam i, zwłaszcza w za­
kresie przemysłu naftowego, zajęła się wyszuka­
niem grupy kapitalistów , którzyby byli w s ta ­
nie za odpowiednią cenę nabyć tereny stanow ią­
ce własność firmy Wolski i Odrzywolski w Scho- 
dnicy. Na terenach tych, jak w iadom o, b. dy­
rektor gal. K. U. śp. Franciszek Z i m a  uloko­
wał bez wiedzy zarządu Kasy około 0 m iljo- 
nów  zł. Nabycie więc tych terenów  za odpo­
wiednią cenę przedstaw ia się jako jedyny spo­
sób, ażeby Kasie- oszczędności umożliwić przy­
zwoito wycofanie się finansowe. Kiedy kance­
laria pp. drów  Małachowskiego i Buresza zajęła 
się tą spraw ą zgłosi! się za interw encją znajo­
mych klientów z Paryża do tej kancelarji p. de 
Meyral z propozycją sfinansow ania przedsiębior­
stw a firmy YVolski i Odrzywolski.

K aneelarja adwokacka, którą jak w iadom o 
od czterech lat zarządza dr. Buresz nawiązała ro ­
kowania 7. p. Mcyralem. Ody zasiągnięte o nim 
z wielu stron  inform acje brzm iały pomyślnie, 
wydział galicyjskiej Kasy oszczędności przyjął 
jego ofertę jako najkorzystniejszą, albowiem  wy­
noszącą 4.750.000 zł., a rażeni z opłatą za za­
pasy dosięgającą sumy 5,000.000 zł. P an  dc 
Meyral złożył w dwóch ratacłi kwotę 100.000 
zł. tytułem  zadatku, a w dniu 1 m aja b. r. ma 
złożyć pierwszą ratę w kwocie 3.(560.000 koron. 
Posiadanie obejm uje jednak dopiero po spłace­
niu 2 raty  tej sam ej wysokości, tak, że dopie­
ro po zapłaceniu 3,000.000 zł. czyli 7,320.000 
koron staje się ono faktem. Gdyby p. de Mey­
ral nie zapłacił pierwszej raty przepada zada­
tek w kwocie 100.000 zł. na rzecz Kusy oszczę­
dności, a w razie niezapłacenia II. raty  to sa ­
mo staje  się z ra tą  l. w kwocie 3.600.000 kor.

Przy zawarciu tej um owy między zarządem 
Kasy oszczędności i marszałkiem krajowym , jako 
upow ażnionym  d o  t e j  s p e c j a l n i e  s p r a w y  
pełnom ocnikiem  firmy Wolski Odrzywolski, a po­
między p. Meyralem interw eniow ał jako repre­
zentan t p raw ny p. Meyraia. adw okat dr. Buresz. 
Działalność kancelarji pp. Małachowskiego i Bu- 
resza, reprezentow anej przez tego ostatniego 
ograniczyła s i ę  j e d y n i e  n a  t e i n  z a s t ę p ­
s t w i e .  b e z  o b e j m o w a n i a  z a s t ę p s t w a  
t e j  s p ó ł k i  c o  d o  i c h  a g e n d  za  g r a n i c ą .

Po tem w yjaśnieniu, które wskazuje, że 
układ z p . M eyralem, je s t dla Kasy oszczędności 
korzystnym, m usim y wyrazić zdziwienie, że czy­
nione są usiłow ania, aby go rozbić. Jeżeli jest 
jakiś oferent, który pragnie dać .więcej, niechaj 
wystąpi, bo inaczej robota  ta skryła wygląda 
tak, jak  gdyby komuś zależało na tern, aby 
układ korzystny dla gal. Kasy oszczędności do 
skutku nie doszedł, ażeby później Sch.odnica 
może na gorszych w arunkach została sprzedaną. 
Należy więc, aby pow ołane czynniki zachowały 
wielką ostrożność.

Wielki tydzień w Polsce.
W ielki tydzień, zacząwszy od czwartku, za­

wsze był obchodzony w Polsce uroczyście. Pani 
de G uebriant. która żonę W ładysławowi IV, Ma- 
rję  Lubwikę, przywiozła do W arszawy, u trzy­
m ywała, że groby W ielkanocne w Polsce ,s ą  
kształtniejsze, niż we Francji*. Zanotował to 
Niemcewicz w „Pam iętnikach". Przy każdym 
grobie było w yobrażenie P ana  Jezusa i Najświęt­
szej P anny  Bolesnej przy Nim. ziemia się roz­
padała, obroty niebios były przedstaw ione, m nó­
stwo świec i lam p gorejących oświecało to 
wszystko.

Groby za A ugusta III w yobrażały jaką  hi- 
storję ze Starego tub Nowego T estam entu , czę­
sto ruchom ą i przesuw ającą sio. Spółczesny pa- 
m iętnikarz utrzymuje, że najpiękniejsze w tym 
okresie groby w W arszaw ie bywały u Jezuitów 
i M isjonarzy, a najskrom niejsze — u Pijarów .
U grobu w kolegiacie św. Jana w artę odbywały 
d :ah an ty  królow ej: u św. T rójcy arty lerja  kon­
na. Żołnierze trzymali karabiny ruram i na dół. : 
August III, będąc niezm iernie otyłym, nie mógł j 
grobów ani obchodzić, ani objeżdżać. Bywał 
tylko u A ugustjanów  na lam entacjach, wykony­
wanych przez kapelę i chóry dworskie.

Groby po wsiach za dawnych czasów nie i 
ustępow ały miejskim, sadzono się w icłi przy- 
strojeniach na przepych i okazałość.

W ięc tam  z toni morskich bałw anów  s tra ­
szny wieloryb co chwila wyrzucał i połykał Jo­
nasza ; tam  w yobrażono cudowny połów ryb 
św . P io tra  : ówdzie inny jaki przedm iot pobo­
żny. Ogródek przed grobem na wsi urządzano

a miejsca próżne piaskiem barw nym  wysypy­
wano. Po obu stronach wznosiły się drzewka 
cytrynowe, pom arańczowe i kwiaty, oraz wi­
siały lam py z kolorow ani zasłonami.

W  Wielki piątek można było do syta n a ­
patrzyć się nabożnym  widowiskom. Słynęły przez 

i r/.::s długi djalogi wielkopiątkowe Mrzygłodowi- 
c / : i : „Zdrada Judasza". „Zaparcie się P io tra",
„Zeznanie fałszywych świadków7". „Sądy Kajfa­
sza. A nnaasza i P iłata". Po południu po wsiach 
i m iastach odbywały się procesje. Poniew aż 
wszystko chciano „do .rzeczywistości wyobrazić", 
więc jeden z uczestników procesji przebrany za 
Parni Jezusa, w koronie cierniowej z łańcucha­
mi, obnosił krzyż w ielk i; pom agał mu do tego 
Cyroneusz, a obu otaczali żołnierze. Kiedy prze­
brany za Chrystusa upadł pod brzemieniem, 
żołnierze płazowali go, w ołając: Postępuj, Jezu!

'Lego dnia chodziły procesje kapników, 
przybranych w szare lut' kolorowe kapy. P ro ­
cesje * te, na pam iątkę ran  pięciu, wstępowały 
do 5 kościołów, a uczestnicy biczowali się przez 
całe „M iserere". M arszałkowie dawali im znak, 
kiedy m ają  sm agać sic, krzyżem leżeć, całować 
wizerunek Zbawiciela lub w dalszą wyruszyć 
procesję.

Godzi się jeszcze wspomnieć o zwycza ju do 
Wielkiego piątku lub Wielkiej soboty przyw ią­
zanym. Obecnie zwyczaj ten należy do trndycyj. 
Tedy w Wielki piątek wieczorem lub w Wielką 
sobotę rano w ypraw iano pogrzeb... śledziowi 
i żurowi. Drużyna dworska, uwiązawszy śledzia 
na długim i grubym powrozie, do którego był 
nicią cienką przyczepiony, wieszała go nad  dro­
gą na suchej wierzbie, albo na innem  drzewie, 
karząc go niby za to. że przez 6 niedziel pano­
wał nad mięsem, morząc żołądki ludzkie słabym 
posiłkiem swoim. Co do żuru — ten wynosili 
z kuchni, jako już dłużej niepotrzebny, co było 
sidłam i do zwiedzenia jakiego prostaka. Namó­
wi! go, żeby garnek z żurciu, w sieci zawiązany, 
wziął na plecy, albo na głowie postawił i mosł 
go tak, niby do pogrzebu; za niosącym frant 
jeden szedł z rydlem, m ający rzekomo dół ko­
pać żurowi i w nim go pochować. Gdy się wy­
prowadzili z kuchni na dziedziniec, ów co szedł 
z rydlem, uderzał i tłukł garnek, a żur oble­
wał niosącego, gwoli uciesze asystujących po­
grzebowi.

P an i G uebrian w opisie swej podróży do 
Polski zaznacza, żc Polacy większą połowę nocy 
w W ielką sobotę przepędzają w kościele. W mia­
sta cli i po wsiach w czasie rezurekcji strzelano 
z arm at, moździerzy, organków, fuzyj i pistole­
tów przez beczkę sm olną dla większego odgłosu; 
zapalano dokoła kościołów beczki smolne.

A ugust III., równic jak poprzednicy jego, 
bywał na rezurekcji w kolegjacie św . Jana. 
\Vtedy arfyleija daw ała 300 wystrzałów na gó­
rze1 Gnojowej (dziś ulice Oboź.na i Sewerynów). 
Ponieważ August był otyły, raz tylko, dla niego, 
procesja obchodziła kościół.

Wielki Piątek.
Nad Judea krw aw ą luną zabłysnęło słońce,

Purpurow o-grożne blask i posyła na świat'.
(botom * e lu iiiiry , ja k  z łow rogie  b lisk ie j burzy gońce,

Obejmują w  sw e  ramiona w ielk i nieba szmat.
Senne palm y na równinach liści nie kołyszą,

N ie brzm ią stad w ielbłądzich echa od pól, ani gór
1 króluje groźny spokój z niezm ąconą ciszą,

JakDy cały świat, zaniem iał w tym  uścisku chm ur.
P ochyliły  w  dół kielichy rozw in ięte  róż.e,

W idm o burzy ponad ziem ią cięży niby m łot;
Ptaki, lecąc do gniazd sw o ich , nie bujają w  górze,

I św iergotu  zaprzestały i zniżyły lot.
** *

Od bram starej Jeruzalem  głuchy gw ar się  zbliża;
Jak żarłocznych sępów  stado ciągnie ludzi tłum . 

W śród nich Człow iek, pochylony pod ciężarem  krzyża, 
Jak skazaniec zw iesił g łow ę, pełtią sm utnych dum. 

U rąganiem  Mu i śm iech em  rzuca tłuszcza dzika.
1 krw aw ią Go srogie rany ze zbrodniczych rąk.

A B óg-Człowiek w ątłe stopy o kam ień potyka.
Gnie ram iona pod ciosam i zadawanych mąk. 

Plw ająe, blnźniąc w  zaślepieniu bezrozum nej pychy, 
Ku G olgocie się  posuw a bezlitosna czerń,

A Baranek Boży —  Cliryslus, pokorny i cichy.
Ma na barkach płaszcz szkarłatny, a na g łow ie  cierń. 

Nad G olgotą w  górze słońce coraz m ocniej krw aw i, 
Oto przyszli i stanęli w  m iejscu Trupich G łów : 

„ H ej!..— T y, J e z u !— tłum  wykrzyka — niech C ię Bóg
[w ybaw i.

Jeśliś Jego Syn naprawdę!.. O dpowiedz nam !..
[m ów  ! ..“

Pow rozam i skrępow ano św ię te  d łon ie Boga  
1 na krzyżu pośród łotrów zaw isł św iata  Pan,

A duszę1 Mu obejm uje i żałość i trwoga,
A r.ialo Go jak żar pali od bolesnych ran. 

T łuszcza w  szale i radości, jak zw ierz dziki wyje, 
Na św iat pada dookoła coraz w iększy c ień ...

N ie w ypiw szy do dna jadu, Chrystus jeszcze żyje:  
„ P ra g n ę* — m ów i szeptem  cichym , jakby tchnien ie

[tchnień.
Do napoju Mu na usta dano gorzkie c iecze...

Chrystus spojrzał na w iszących obok łotrów dwóch,
P ochyliw szy św iętą  g ło w ę: „spełniło s i ę ! " — rzecze

I do Boga-O jca poszedł Bogn-Syna duch.
*+ *

Nad palm am i, które w  ciszy na rów ninach drzem ią, 
Straszna ciem ność roztoczyła skrzydła czarnych szat, 

T ysiąc grom ów  zahuczało i zatrzęsło ziem ią,
Jakby w  strasznej tej godzinie skończyć się  miał śwral. 

Czerń spłoszona, krzyk podnosząc, boi się  i trwoży  
I w  przestrzeni ciem nej błądzi wśród znajom ych dróg. 

W ielk im  głosem  setnik woła : „Ten ci jest Syn Boży, 
N iepojęty, niezbadany w dzidach , jako B óg!"

Antoni Orłoics!;!.

A l l e l u j a !
1 8 6 7  lat upływa w ed le  rachuby O jców  św . 

K ościoła — od ow ej w ielk iej, św iat oaty w  posadacli 
wstrząsającej ch w ili, kiedy przywalony głazem  gro­
bow ym  B óg-Człowiek zerwał pęta śm ierci i zm ar­
tw ychw stając, dał po wiek w ieków  niew zruszone  

św iad ectw o, że je st  Synom  Bożym, dla odkupienia  
św ia ta  na ten padół płaczu zesłanym . Strasznem i 
m ękam i i skonem  cielesnym  dopelnit S w eg o  posłan­
nictw a, które — jak rząd peret drogocennych —  

było jednym  łańcuchem  nauk najw znioślejszych, naj­
m ądrzejszych i najśw iętszych , na jak ie jeden  tylko 
um ysł i serce B oż . e g o  S y n a  zdobyć się  m ogło.

N iem i to, jakby tchnien iem  oź.ywczem w iosen ­
nego słońca, roztopił 'Chrystus odw ieczne lody serc

spodlenia ducha, otworzył jej szeroko wrota n ow ego  

życia, wskazał now e drogi, now e cele. Pow rócił 
grzesznem u człow ieczeństw u duszę n ieśm iertelną, bo 

nut wlał w piersi w i a r ę  w  1 ę n i e ś m  i e r l e l n o ś ć  

i zatrzymał je tuż nad krawędzią zupełnego zezw ierzę­
cen ia. w którem  bez ratunku coraz głębiej grzęzło  

i tonęło...
1 za wzorem  Zbaw iciela, polała się  szerokiem i 

falam i krew m ęczenników , pierw szych w yznaw ców  

Chrystusa, a krzyż, który na G olgocie dźw igał na  

sobie ziem ską pow łokę Syna Bożego, staw ał się  co­

raz śm ielej, coraz szerzej nietylko znam ien iem  boha­
terstw a wiary św ., lecz coraz liczniejsze i liczniejsze  

m iljouy garnął pod sw e  skrzydła opiekuńcze. Tak, 
jak Syn Boż.y zw yciężył śm ierć ludzką i zm arlwych- 

pow slal, lak Jego nauki o m iłości b liźn iego, o j e- 
d y u e j  p r a w d z i e ,  która tylko w  N im  s ię  m ieści, 

zw yciężyły caty św iat pogański, odrodziły glob ziem ­
ski. tchnęły w  ludzkość, now e życie.

Zaczątkiem  tego  odrodzenia ludzkości by ła— Gol­
gota. W ięc  ilekroć rozpam iętywam y zbliżające się  

św ięto  Z m artw ychw stania, odzyw a się w* sercu pol­

skie. n dziw ne uczucie żałości i tęsknoty... I my — 

za w olą Boga - -  przeszliśm y G olgotę w dziejach  

naszych i ciało św iętej naszej Macierzy Polski roz­
pięła dzika tłuszcza, na krzyżu mąk i udręczeń c ie ­
lesnych i du ch ow ych ... Marnyż w  sob ie zaw sze jeszcze  

iskrę ducha C hrystusow ego, aby z jej pom ocą docze­
kać z m a  r t  w  y c l ip  o w s i a n i  a tej naszej Macierzy? 

T a k ! Ona je st w nas i choć ją przywaliły stosy po­
piołów , nagrom adzone rękam i w rogów , ona tli n ie ­
widzialna, głęboko W duszy narodu, gotow a za lada 

podm uchem  buchnąć snopem  jasnym  św iatła i ciepła.
T ę  iskrę chow ać troskliw ie, jakby znicz św ięty, 

to obow iązek p ierw szy k o b i e t  p o l s k i c h .  One, 
te kapłanki dom ow ego ogniska, m ają sobie p ow ie­

rzoną straż nad czasow ym  grobem  Polski - jakby  

ow i A nieli, czuwający nad Grobem Chrystusa. Obyż 

i one ujrzały jak najrychlej podnoszący się  głaz n ie ­
w oli. oby m ogły napoić sw e  źrenice blaskiem  zm ar­
tw ychw stającej O jczyzny!

Ot! Administracji. ;
Bizy przesyłaniu prenum eraty  na „Dzień- ! 

nik Polski" prosim y Szanownych P. T. ahonen- j 
łów , by rta przekazach pocztowych prócz imie- I 
nia, nazw iska i m iejscowości oraz ostatniej 
poczty, n ie czynili żadnych innych dopi- j 
sków, lub reklam acyj, bo u trudnia to bardzo 
m anipulację adm inistracyjną i staje s ię  nastę- i 
pnie powodem licznych skarg. j

R e k l a m a c j e  n a  k a r t k a c h  o s  o-  j 
b n y c h ,  n i c  p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  p o ­
c z t o w e j ,  p r o s i m y  w n o s i ć  11 a t y  cii m i a s t  
p o  n i e o t r z y m a n i u  d o t y c z ą c e g o  n u -  i 
m o r u  „ D z i e n n i k a "  lub „ B l u s z c z u " ;  t a -  | 
k i c h  b o w i e m ,  k t ó r e  w e j d ą  p o  u p ł y ­
w i e  t r z e c h  d n i ,  11 i o h ę ; d z i e t n y  b e z w a -  
r u n k o w o u w z g I e d n i a ć.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem.

Djarjuzz lw ow ski
N i e d z i e l a  1 5  kw ietnia.
Teatr lir. S k a rb k a :  Popołudniu „M iejsca ko­

bietom ", krotochw iia ; w ieczorem  „Orfeusz w  piekle" , 
operetka.

Kalendarz. N iedziela ( 1 5 ) :  Anastazji. W schód  
słońca o godzinie 5 m inut 2 0 , zachód o godzinie
G minut 42.

Z „Towarzystwa dziennikarzy polskich".
Hr. Andrzejowa Fredrowa, wykonywując. niejako in ­
tencje n ieodżałow anego ś. p. m ałżonka sw ego , który 
byt przez szereg lat członkiem  wspierającym  „T ow a­
rzystwa dziennikarzy polsk ich", przystąpiła obecnie  
do T ow arzystw a w  tym sam ym  charakterze.

Dym isja p K liszew skiej. Sym patyczna ar­
tystka lw ow skiej operetki, p. K liszewska, otrzymała  
wczoraj całkiem  niespodziew anie dym isję. Rano ode­
brała jej dyrekcja ro le , jak ie m iała grać w św ięta  
w ielkanocne i po św iętach , a popołudniu ośw iad­
czył p. H eller p. K llszew skiem u, m ężow i artystki, żc 
p. K. nie należy już. do personalu lw ow sk iej sceny  
i ż.e do niej zastosow ał (p. H.) paragraf kontraktu, 
który m ów i, że: „gdy artysta działa na szkodę dyre­
kcji tonlrn, m oże la z e r w a ć ' z nim  um ow ę bez w y­
pow iedzen ia*. T o działanie p. K. na szkodę dyrekcji 
m a polegać na tem . że p. K. olyaw iała  tendencyjnie  
sw e  sym patje dla p. P aw likow sk iego, ho daw ała  
oklaski na posiedzeniu rady m iejskiej z galerji, gdy 
dyrekcję otrzymał p. P aw likow ski

Nadanie stypendjum. Na przedstaw ien ie  
ia sly tu l. slaurop ig iańsk iegow e L w ow ie, nam iesln ictw o  
nadało stypendium  -/. fundacji im . Karoliny Glinickiej 
rocznych 2 4 0  koron, począwszy od roku szkolnego  
1 8 9 9 .1 9 0 0 ,  M ichałowi T m kn lew iczow i, słuchaczow i 
III roku wydziału prawa na un iw ersytecie  lw ow skim .

Boże groby. Wczoraj liczne tłum y zwidzily  
kościoły, by u stóp Bożego Grobu, nad którym uno­
sił się  Przenajświętszy Sakram ent, złożyć sw e m o ­
dły i słać błaganie do Stw órcy o dobro i pom yśl­
ność dla sw o ich ... Rojno i gw arno w ięc było do pó­
źnego wieczora na ulicach, w iodących do św iątyń, 
nieprzeliczone szeregi w iernych dążyły składać hołd Zba­
w icie low i św iata. K ościoły były przepełnione, zwłaszcza, 
że i pobożnym  pątnikom  sprzyjała pogoda o woni 
prawie w iosennej, choć odw ilż sprawiła n ieco Błota..

Ruch przedśw iąteczny w  tym roku n ie  jest 
bardzo ożyw iony. W praw dzie na placu Bernardyń­
skim  usadow ili się  rzeżnicy z dużym zasobem  kiełbas 
i szynek, lecz nie w ielu  znajdują nabyw ców . Także i 
na placu Krakowskim w  tak zwanym  „bazarze" roz­
w iesili rzeżnicy sw e  specjały — rów nież bez w ie l­
kiego sukcesu.

Z okien w ystaw ow ych cukierń wyglądają piękne  
pisanki, torty ozdobione okoiicznościow em i ozdobam i, 
a także w ielk ie, piękne i apetyczne Baby „w ielka­
nocne “ .

Stosy szynek i kiełbas w ystaw ili w  sw ych oknach  
w ystaw ow ych i kupcy korzenni i handle śn iadanko­
w e, nie m ów iąc ju ż  o m asarzach.

Na placach pom iędzy kupcam i uwijają się  roz- 
nosic iele  „baranków" i innych figur, odpowiadających  
tem u św iętu , lecz i oni nie odnoszą sukcesu. Przy- i 
czyną tego — brak pieniędzy i to Brak ogólny.

Amoniak, czy kw as w ęglow y?  Otrzym u­

jem y  następujące p ism o: „W  spraw ozdaniu, zainie-
szezonem  w  „Dzienniku" o przebiegu dyskusji nad 
chłodnicam i, jak ie  m ają być użyte w now ej rzeźni 
lw ow sk iej, spraw ozdawca „D ziennika", przytaczając 
w  w ybornem  streszczeniu w yw ody p. Reutera, star­
szego inżyniera tow . dla wyrobu m roźnie i chłodnic  
system u prof. L indego w  W iesbadenie, n ie  w spo­
m niał o tem , iż to tow . m aszyny sw oje, przeznaczone  
dla A nstro-W ęgier, wyrabia w fabryce Ringhoffera  
w  Pradze, a nie w  N iem czech . Z ałożycielem  Iow. 
w iesbadeńskiego je st  dr. Linde, prof. techniki w  
M onaclijum , który wynalazł także, jak o leni „D zien­
ni k* n iedaw no donosił, m aszynę do skraplania po­
wietrza. T ow . to dostarczyło do Galicji praw ie w szy­
stk ie istniejące w  Galicji m aszyny do chłodzenia po­
wietrza (chłodnice), a m ianow icie  do browaru Lilien- 
felda w e L w ow ie, do browaru p. Gótza w  O kocim ie, 
do tw ierdz w  Krakowie i P rzem y ślu . Maszyn 
system u L indego jest w  użyciu dziś około 4 .0 0 0 ,  a 
z tego przeszło 3 5 0  w A u stro -W ęgrzech .. Roczna  
produkcja m aszyn w ynosi w  ostatnich lalach około  
4 0 0 .  Chłodnic po rzeźniach je st  w  użyciu 5 3 0  z 
81G m aszynam i, z lego  1 2 9  w Anstrji, a 1 2 7  na 
statkach austro-w ęgierski ego Lloyda. T e  cyfry, któ- 
rcnii m aszyny innego system u wykazać się  nie m o­
gą, są najlepszym  dow odem  wyższości m aszyn am o­
niakow ych Lindego, nad m aszynam i z kw asem  w ę ­
glow ym  lub siarkow ym , jak rów nież dow odem  ich  
wybornego funkcjonowania i bezpieczeństw a.

P. Reuter przy końcu sw ych w yw odów  w  fo w .  
politechnicznern w spom niał, że w razie, gdyby T ow . 
w iesbadeńsk ie otrzym ało dostaw ę chłodnic dla rzeźni 
lw ow sk iej, to część dostawy m aszyn, polrzebnycb  
do chłodnie, w  w ysokości 1 5 0 .0 0 0  koron, poruczy- 
łoliy fabryce m aszyn i w agonów  w  Sanoku, a w ięc  
cześć zarobku pozostałaby w  Galicji.

Jeden z najbogatszych żydów w Galicji 
wschodniej, Ilersch  H a l  p e r  n ,  w łaściciel klucza 
w ołozyńskiego, zm arł w  M eranie.

Dar monarszy. Belgja otrzym ała od sw ego  
m onarchy, króla Leopolda II., dar iśc ie  k ró lew sk i: 
w szystkie jeg o  w spaniale pałace i dobra nieruchom e  
w  ogóle. Izbie posłów  przedłożony będzie osobny  
projekt ustawy, przyjmującej dar króla. — W  p i­
śm ie króla do m inistra spraw zagranicznych, znajduje 
się  m iędzy innem i następujący ustęp : Z pow odu 6 5  
rocznicy m oich urodzin m iło mi je st oddać państwu  
te m oje posiadłości, które przyczyniają s ię  do uroku 
i piękności tych okolic, w  których są położone. O 
żyw iony życzen iem , aby majątki te odpowiadały n a ­
dal sw em u  celow i, ozdobie okolic, czuw ałem  zawsze  
nad tem , aby nie oszpecano ich żadnem i budow lam i, 
któreby zatrzeć m ogły ich cechy charakterystyczne. 
Prześw iadczony o potrzebie, by te majątki należały 
do kraju, postanow iłem  ofiarowiać je  B eigji i proszę 
pana o zakom unikow anie izbom załączonego aktu 
darowizny.

Środek na w zrost dzieci. W iedeński „Ex.
trablatl." donosi z Paryża, że szef tam tejszego labo- 
ratorjum m edycznego, S p r i n g e r ,  w ynaleść ruial 
środek na przyspieszenie w z r o s t u  d z i e c i .  Miano­
w icie  dzieci pić mają rozczyu, jaki się  otrzym uje  
z Irzęch litrów  wody, do której dodaje się  po 3 
łyżki pszenicy, ow sa i jęczm ien ia  (!!)

W Berlinie odbył się onegdaj pojedynek na 
florety między dwiema kobietami. Jedna z nich zra­
niona zostało w biodro.

Z powodu Św iąt W ielkanocnych, numer 
„Dziennika" w poniedziałek nie wyjdzie. Numer na­
stępny wyjdzie we wtorek rano, jak zwykle o go­
dzinie 8. Biura administracji będą w poniedziałek 
zamknięte przez dzień cały.

Ś w i a t ł o  g a z o w e  otrzym ała Kołomyja w dniu  
12 bm. Funkcjonuje ono doskonale i ku zupełnem u  
zadow oleniu m ieszkańców  pokuckiej stolicy. Z zado­
w olen iem  podnieść m usim y, że wszystko, prócz n ie­
których efektów  koniecznych, a które sprow adzone  
zostały z W iednia, uskuteczniono silam i krnjowem i. 
Roboty uskuteczniły firmy pp. : Z i e l e n i e w s k i e g o  
z Krakowa, B r e d  ta  z Olynji, paroeiągi zaś założył 
p W ładysław N i e m e k  s z a ,  inżynier cyw ilny ze 
L w ow a. Ogólne k ierow nictw o spoczywało w dłoniach  
p. T e o d o r  o w i c z a , dyrektora gazowni lw ow skiej. 
P iece je g o  system u fungują znakom icie.

Zgromadzenie o północy. Kelnerzy lwowscy 
urządzają dnia 27  bm. w hotelu „Bristol" walne 
zgromadzenie swego stow. zawodowego o godzinie 
12tej w nocy, bo kiedy indziej nie mają na to czasu.

„ C o lo s e u lu " . Pod tą nazwą otwiera we Lwo­
wie w pasażu Hermana przy ul. Słonecznej, teatrzyk 
rozrywkowy coś rodzaju w wiedeńskiego Ronachera, 
tylko w mniejszym stylu p. Thorn, znany magik. 
P. T . jako Chcvalicr Tlioru, dający przed paru laty 
produkcje w teatrze letnim, zdołał do pewnego sto­
pnia pozyskać- sobie sympatje Lwowian, więc może 
11111 się1 i to nowe przedsiębiorstwo powiedzie. Do­
dać należy, ż.e produkcje w „Coloseum" będą przy­
zwoite i niemające nic wspólnego z l. z. tingl-tan- 
glami.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 10 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ", który za­
wiera; „Czy pamiętasz?" E lizy Orzeszko­
wej ; „Tajemnicza zbrodnia" romans E uge­
niusza Chavette (ciąg d a lszy ); „Ukryte mi- 
ljony" powieść z kraju Boerów, z a n g ie l­
sk iego H. J. Rośny (ciąg dalszy); „Loretań­
skie dzwonki", now ela Jana Nerudy; „Pro­
klam acja tow arzystw a w strzem ięźliw ości w 
czasie W ielkiej nocy do nieprzyjaciół zdro­

w ia i życia".

* lt.eiiurt.il:ar tniitruJmi. Te.itr lir. Skarbku*. Dziś 
w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu na dochód

1 Towarzystwu wzijwmnoj pomory artystów  sceny lwo­
wskiej „Miejscu- kobieliuii", krotochwiia w 4 Uktach 
V.-'leiiieipm i lleont-ą- iini ; wieczorem o pói do 8 (nu 
tenże sum cel) „Oińuis1/. w piekle", opera komiczna w 4 
aktach Offenbachu : w poniedziałek o pół do 4 popo­
łudniu „Dzierżawca z Olesiów: ", komedia : wieczorem
o pół do 8 „Lulka", opeii-lka E. A utlrana; we wtorek 
o pół do 4 popołudniu „Mikailo, czyli jeden  dzień w Ti- 
lipu", opera kom iczna; wieczorem o pół do 8 „Polowa­
nie na  zięciów", komedja ; w środę „Mąż. z grzeczności", 
komedia ; we czwartek „Gejsza", opera komiczna ; w

, piątek po raz pierwszy „Tosca", sztuka w 4 aktach W. 
Hardou z panią Z:>polską w roli tytułowej.

* Dobra m ila  je*t draga. Tym razem możemy dać 
szanownym czytelnikom dobrą radę, która jednak jest 
tanią. Prosimy wziąć u swego kupca paczkę Quaker 
Oats — am erykański zmiażdżony owies — i prosimy spo­
rządzić następującą leg u m in ę : Do pół litra  zagotowanej,
trochę osolonej wody, wsypać 12 deka Quiiker Oats 1 go­
tować 10 15 minut, aż. ieguminn zgęstnieje (podczas go­
tow ania mięszać), polać ją zimnem m lekiem 1 posypać 
cokolwiek m iałkim  cukrem . Regularne użycie tej po­
trawy, na śniadanie, jakoteż na  kolację, przyczyni się do 
zdrowia całej rodziny, szczególniej dla dzieci jes t przy­
datne m.

* Teatr O lym pia. Znany za granicą  tea tr „Olympia" 
pod dyrekcją p. B runona Schenkn, znanego już ze swego 
poprzedniego pobytu we Lwowie, jako właściciel letniego 
tea tru  „Eden" przybywa do Lwowa. Przedstaw ienia odby­
wać się będą w specjalnie ku tem u celowi przez budo­
wniczego p. Krykiewicza postawionym, olbrzymim am fitea­
trze przy ulicy Gródeckiej. Program  tego tea tru  obliczony

jes t specjalnie d la rodzin, a  więc o przyzwoitym pro­
gramie.

* Tf C zytelni katolickiej. Przedm iotem  pogadanki po 
świętach bodzie wykład prof Antoniego Stefanowicza, 
p. t. : „O zabytkach sztuki clirześcjańskiej' (z dem on­
stracjam i św ietlnych obrazów) w gm achu szkoły realnej 
(sala fizyki U. piętro) dnia 18 b. in. (środa) o godzinie 7 
wieczorem. W stęp wolny dla członków i gości przez nich 
wprowadzonych.

Składki, na cele w ji/tccm uśń  publicznej luli naro­
dowej.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A 1 h e r t a  złożył w na­
szej adm inistracji p. Stanisław  Kawecki z Husiatyna 
4 koron.

Z m a r l i :
Jan M u e li o w i c z. asystent ]>oez! i telegrafu, zm arł 

we Lwowie w 36 r. życia.
Z y g ni u 11 t, synek Gahrjela i Eugenji Cinstoniów, 

zm arł we Lwowie w 7 r. życia.
W dniu 9 b. rn. zm arł w dziedzicznej swej wiosce 

Piaski - Brożków, Antoni K r a  s u s k i ,  członek legji aka­
demickiej wiedeńskiej w roku 1848, więzień stanu w hi­
tach 1848 i 1863. jeden z założycieli krakowskiego Tow. 
wzaj. ubezpieczeń.

Dnia 5 1>. 1 1 1 . zm arł w 63 roku życia ks. Bazyli 
C z e r n e c k i ,  proboszcz gr. kat. w Sielcu bełzkim, hono­
rowy kanonik kapituły przem yskiej, dziekan hełzki.

W  Przemyślu zm arł Grzegorz R a d k i e w i c z ,  emer. 
starszy inspektor podatkowy z Sanoka.

Losy personalu teatralnego.
R ada miejska, dyskutując długo i szeroko 

na osobą nowego dyrektora teatru, a pośrednio 
o losach samej lwowskiej sceny, zapom niała" 
o tnalej rzeczy, mianowicie, co się stanie z tym 
ogrom nym  personalem  tea tru , który nie należąc 
do „gwiazd" scenicznych, an i naw et do „gwia­
zdek", mimo to, jako drobne kółka machiny te­
atralnej, do poruszania tej machiny jest nie­
zbędnym. Mamy tu  na myśli chóry, orkiestrę, 
m aszynistów , służbę itp. Jak w iadom o, zobow ią­
zania p. Hellera względem personalu skończyły 
się taktycznie z 1 kwietnia, ew entualne z.aś p. 
Pawlikowskiego zaczną się z dniem  1 września. 
Pięciomiesięczny czas zostawiony zostai opiece 
boskiej, lub iasce jednego, albo drugiego dyre­
ktora. Z taka łaską odezwał się pierwszy p. 
Heller przed rozstrzygaj ach m posiedzeniem 
rady miejskiej — obiecując całemu personalowi, 
czy dostanie dyrekcję, czy nie, że go zatrzym a 
do 1 września. W obec takiego zapew nienia na 
piśmie okólnikiem do całego personalu i ogło­
szeniem w dziennikach, byłoby nietaktem  ze 
strony personalu, udaw ać się już wcześnie do 
dyrektora, o którym  jeszcze nie było wiadome, 
czy tea tr  dostanie, o angażow anie; liczyli się 
więc wszyscy z obietnicą p. Hellera i czekali, 
spokojni na razie o swój los.

Ale zmieniła się sytuacja i p. Heller odwoła! 
wczoraj obietnicę, daną w  om ówionym wyżej 
okólniku, modyfikując ją  właściwie w ten spo­
sób, że zastrzega sobie w ybór tych z chóru i 
orkiestry, którzy z nint zawrą kontrakty na 
wyjazd do W arszawy. Jakoż w tej spraw ie na­
znaczył na sobotę trzy konferencje, osobno dla 
chóru i operetki, osobno dla orkiestry i osobno 
dla dram atu.

Takie zarządzenie, będące w najzupełniej­
szej sprzeczności 2  brzm ieniem  okólnika o za­
trzym aniu c a ł e g o  persoRuiu do 1 września, 
uczynione w dodatku w formie jak najbardziej 
kategorycznej, napełniło słuszną obaw ą o chich 
codzienny cały personal, ten właśnie, o którym 
na początku wspomnieliśmy i spowodowało go 
do zgromadzenia się wczoraj o 5-tej po połu­
dniu w daw nej sali Tow. muzycznego, celem n a ­
radzenia się nad jedną jedyną k w estją ; co 
ro b ić ! ?

Zebrał się w komplecie niemal cały perso­
nal operetki, z w yjątkiem  reżysera p. Myszko­
wskiego, członkowie orkiestry i pomocnicza służ­
ba. Przewodniczącym tego zaim prowizowanego 
walnego zgromadzenia w ybrano jednom yślnie p. 
Adolfa Kiczmana,

.Głos zabierali pp . Bogucki, Żym itski, Lau­
fer. dyr. W roński i sam przewodniczący p. Kicz- 
tnan, który aby długo debat nie ciągnąć, po­
stawił wniosek, przyjęty również jednom yślnie, 
tej treści:

Udać się dziś do p. dyr. Hel era z prośbą, 
aby uwzględnił wyjątkowo przykre położenie 
personalu operetki 1 wstrzym ał się ze stanowcza 
decyzją swoją parę dni, t. j. aż pow rót p. P a­
wlikowskiego umożliwi personalowi dowiedzieć 
się na pewno, czy i kiedy będzie angażowany. 
Wielu jest ludzi w personalu stosunkam i ze 
Lwowem związanych, którzy jechać nie mogą i 
którzy nie upewniwszy się co do swej przyszło­
ści, na razie nie mogą sobą dysponować. W tym 
kierunku wezwał p. Kiczman zebranych do bez­
warunkow ej solidarności.: z wyjątkiem rozumie 
się lyrli. którzy już się sami zdecydowali s ta ­
nowczo na wyjazd z p. Hellerem.

W myśl tego wniosku, wezwał p. Kiczman 
wszystkich, aby na jutrzejszej konferencji z dy­
rekcja żadnych kontraktów  nie zawierali. Nie­
zależnie od tego, obiecał p. Kiczman osobiście 
z p. Hellerem w tej kwestji pomówić, a rezul­
ta t swych zabiegów i decyzję p. Hellera objawi 
na dzisiejszem zgromadzeniu w tem samem 
miejscu o godzinie 5-lej popołudniu.

C.okoiwiekhądż się stanie z teatrem , przy­
rzekł prezydent dr. Małachowski cofnąć nakaz 
rozbiórki lei niego teatru  na W ałach guberna- 
torskich, ho może, gdy nadzieje zawiodą a rty ­
stów, będą grali na rachunek własny w teatrze 
letnim do 1 września.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika p o lsk iego”).
L o n d y n  14 kwielnia. Biuro R eutera do­

nosi z W edderslm rga. że przybyła łam trzecia 
tlywizja z Bethanie. Nieprzyjaciel znajduje się 
na południe od W epener i Sm ithlield. Załoga 
w W epener trzyma się dzielnie, w najbliższych 
dniach spodziewać się można ważnych wy­
padków.

Lord R oberts donosi z Hlóemfontein, że 
pochód Boerów na  południe został wstrzymany. 
W epener jest ciągle oblężony, a m ała jego za­
łoga trzym a się z pódziwienia godną w ytrw a­
łością. Dla w sparcia jej wysłano oddział wojska. 
S tan  żołnie?zy w Bloemfontein jest wyśmienity, 
a pogoda panuje  wcale piękna.

Popołudniu przyszły wiadomości z W epe­
ner, że obiegający Baerowie odparci zostali z 
wielkiemi stratam i, przyczem zginęło 4 hoerskirh 
kom endantów , a  dwie arm aty  zostały uszkodzone. 
Boerowie zaniechali oblężenia i cofają się w kie­
runku północnym .

Z Alival N oilh donoszą, że komendy Boe­
rów odniaszerowaly z miejscowości Slorzkiaal 
koło Rouxville, w kierunku ku W epener.

WODA FIOŁKOWA Usuwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
cbnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 dr.

J A N  I H N A  T 0 W I C Z
Sklepy wlcsne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 

•r e t  w  » azystkich pierwszorzędnych aptekach, d ron erta  h, sklepach 
i fal ladach fryzjerskich.
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R z y m  14 kw ietnia. „T ribuna" ogłasza in- 
terw iew  jednego ze swoich redaktorów  z człon­
kami poselstwa transw aalskiego, którzy przybyli 
do Neapolu. Niestety interw iew ujący niewiele się 
dowiedział. Transwaalczy.cy milczeli o celu swej 
podróży, który zależy od rozm aitych okoliczności. 
Również nie chcieli nic mówić o w ypadkach na 
polu wojny. Misja ich m a na celu pokój. Czło­
nek poselstwa F i s c h e r ,  na pytanie, co było 
przyczyną wojny, odpowiedział, że Milner przy­
był do Afryki już z planom  z góry obm yślanym , 
aby sprowokować wojnę i dlatego też paraliżo­
w ał wszystkie kroki Boerów, dążące do uniknię­
cia wojny. Fischer, który brał udział w osta­
tnich rokow aniach z Milnerein przed wybuchem 
wojny, o p o w iad a , że tenże w prost odrzucał 
wszelkie ustępstw a Boerów, a czas rokowań wy­
korzystywał, grom adząc tymczasem na granicy 
wojska angielskie. W idocznie był posłuszny 
wskazówkom C ham berlaina, bo fałszował n a w e t 
telegram y. Fischer zaprotestow ał przeciw temu, 
jakoby Boerowie mieli jakie plany zaborcze, 
a bronią tylko swej niezawisłości.

L on d yn  14 kw ietnia. „T im es11 donosi 
z Jam crsberg pod datą wczorajszą: Liczba Boe­
rów, którzy osaczyli pułkownika Dalgely w W e- 
pener, wynosi kilka tysięcy. Posiadają oni 8 
dział zwykłych i dwa systemu Maksima. W oj­
ska  angielskie trzym ają się dzielnie. W e czwartek 
utrzym ywał nieprzyjaciel silny Ogień przez 'cały '■ 
dzień. Anglicy walczą z otuchą, spodziewając 
się odeprzeć wszystkie a ta k i: su również zaopa­
trzeni dostatecznie w żywność.

L ondyn  14 kwietnia. „Daily N ew s11 do­
noszą z Kapsztadu 12 lnu .: Zachowanie się ho­
lenderskich farm erów  w południowo-zachodnich 
okręgach, budzi poważne obawy. Jeden z nich 
oświadczył, że holenderscy farmerzy są przygo­
tow ani do pow stania i czekają tylko na stoso­
w ną chwilę. Mają broń i amunicję.

DEPESZE 
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

Podróż cesarza.
W ie d e ń  lii kw ietnia. Podług doniesienia 

„W . T ag b la ttu “ w świcie cesarza na wyraźne 
życzenie m onarchy pojedzie do Berlina także 
szef sztabu jenerałnego B e c k .  W iadom ość ta 
nie jest jeszcze autentycznie stw ierdzona.

B er lin  14 kwietnia. „Berliner T ageb la tt“ 
dowiaduje się, że cesarz W ilhelm uprzedził wła­
dze miejskie, iż ani on, ani jego dostojny gość 
n i e  ż y c z ą  sobie przyjęcia w w i e l k i m  s t y l u ,  
ponieważ zapowiedziana wizyta cesatza austrja- 
ckiego nie m a charakteru  oficjalnego i polity­
cznego, lecz jedynie charak ter f a m i l i j n y .  
Z powodu tego kom unikatu, m agistrat po1 
przestanie na w yasygnowaniu stosunkowo nie­
wielkiej sumy 50.000 m arek na udekorowanie 
drogi z dworca do zamku.

W edług innej wersji przyczyną wyasygno­
w ania tak małej kwoty, ma być ta okoliczność, 
że radykalna i socjalna opozycja w radzie miej­
skiej m a zam iar zwalczać ten kredyt. Nie byłoby 
to  zresztą m anifestacją przeciwko gościowi, lecz 
wyrazem naprężonych stosunków  pomiędzy re ­
prezentacją Berlina a dworem niemieckim.

R zy m  14 kw ietnia. „T ribuńa" om awia 
podróż cesarza Franciszka Józefa do Berlina i 
powiada, że podróż ta  ma praw dopodobnie na 
celu r o z s z e r z e n i e  niem iecko-austrjackiego 
aljansu na spraw y i interesy, n iG  u w z g l ę ­
d n i o n e  w t r ó j p r z y m i e r z u .  — „T ribu­
na" żali się, że wiedeńsKie dzienniki przy # tej 
sposobności bardzo luźnie tylko w spom inają o 
r ójprzymierzu, a tern większy nacisk kładą na

związek austro-niem iecki. — Także niektóre 
dzienniki z Niemiec trak tu ją  W łochy z góry 
i odm aw iają im praw a pewnych asekuracyj spe­
cjalnych na wzór tych, jakie pomiędzy Berlinem 
a W iedniem już zaw ierane były. Jeżeli rzeczywi­
ście cała podróż cesarza Franciszka Józefa jest 
tego rodzaju, jak  przypuszazają, to przyszedł już 
nu W łochy czas pomyśleć bardziej szczegółowo 
o swoich własnych interesach niż dotąd. „Tri- 
b u n a “ wyraża pewność, że Viseonti Venosta 
odpowie doniosłości położenia.

W ie d e ń  14 kwietnia. Doniesienie, że 
arcyks. Franciszek Ferdynand towarzyszyć będzie 
cesarzowi w podróży do Berlina, podług „Polit. 
G orrespondenz", nie znajduje potwierdzenia.

Rzym a Rosja.
W ie d e ń  14 kwietnia. „Pol. Corresp." 

donosi '/. Rzym u: O statnim  odwidzinom w. ks. 
Michała Mikołajcwieza u papieża przypisują w 
kolach w atykańskich większo polityczne znacze­
nie. Papież m iał przy tej sposobności omówić 
obszerniej spraw y, będące miedzy W atykanem , 
u rządem  rosyjskim w toku, szczególniej zaś 
spraw ę misji ks. T arnassi’ego. Jak słychać, w. 
ks. Michał otrzym ał od papieża ważne wiado- 
nieśei dla cara o spraw ach bieżących.

Otwarcie wystawy paryskiej.
W ie d e ń  14 kw ietnia. „W iener Abend- 

pośt" wita' dzisiejszy dzień otw arcia piątej 
paryskiej wystawy św iatow ej,juko dzień wielki 
nietylko dla narodu  francuskiego, ale i dla ca­
łego św iata cywilizowanego i wyraża nadzieję, 
że bliskie zetknięcie się tylu narodów  z tak 
rozm aitym i interesam i, przyczyni się do zła­
godzenia sprzeczności i zapew nienia pokoju św ia­
towego.

P a r y ż  14 kwietnia. Dzisiaj o godzinie 
12tej w południe ( 1 czas lwowski) rozpoczęła 
się uroczystość otwarcia światowej wystawy pa­
ryskiej.

W ystaw ę otworzył prezydent L o u b e t  prze­
mówił.

Przez kilka ostatnich dni i dziś przed po­
łudniom pracow ano z największern natężeniem , 
aby jaki taki porządek zaprowadzić przed o- 
twarciem.

M inisterstwo wojny pozwoliło, aby kilka 
tysięcy żołnierzy piechoty i saperów  zostało u- 
żytycli ilu ostatecznego uporządkowaniu placu 
wystawy.

Robotom  stał na prz.eszkodz.ie deszcz, dziś 
rano jednak się wypogodziło.

Zdaję się, że głównenti atrakcjam i wystawy 
będą Nouvelle Avenuc i tzw. R ue des Nalions, 
ulica narodów . W  Noucelle Avenue głównie 
zwracać będzie uwagę „G rand Paktis", pałac 
sztuk pięknych, który jeszcze nie jest wykoń­
czony. Jedynie oddział niemiecki jest już zupeł­
nie wykończony. W  parterze „Granit Palais" 
sztuk pięknych znajduje się ogrom ną sala ze 
śliczną szklaną kopulą. Sala ta jest przezna­
czoną dla rzeźby. W  sali tej panu je  dotychczas 
jeszcze zupełnie chaotyczny nieporządek. W  au- 
strjackim  oddziale nie m a jeszcze nic gotowego. 
Sam e skrzynie niewypakowane. Urządzenie zu­
pełne oddziału austrjackiego potrw a z kilka ty ­
godni.

Drugą sensacją wystawy jest „ulica naro ­
dów ". Zajm uje ona ogrom ną przestrzeń wy­
stawy. Znajdują się tu gmacłiy wszelkich naro ­
dowości i wszelkich państw , a wszystko z za­
trzym aniem  właściwości narodow ych.

W  auslrjackim  domu na pierwszem piętrze 
pałacu znajduje się polska w ystaw a sztuki, 
która jest zupełnie gotową. W idzimy tu ta j p o r­
tre t m inistra sp raw  zagranicznych • lir. Gołu- 
chowskiego, obraz Matejki, portret ces. W ilhel­
m a, pędzla Kossaka.

Obok pałacu austrjackiego znajduje się p a ­
łac Bośni, bardzo oryginalny.

Obok tych pałaców stoi pałac Finlandji, 
który zw raca uwagę sw oją architektoniką.

Wieża ośm iokątna i skulptury na zewnę­
trznych ścianach przedstaw iająca straż z 4 niedź­
wiedzi zw racają uwagę. Węgierski pałac nie 
jest jeszcze gotowy.

Jeneralny dyrektor wystawy Picard, s ta ru ­
szek 70-letni, który m im o swego wieku przez 
ostatnie dni naw et po całych nocach pracował, 
obdarzony został krzyżem legji honorow ej. R ó­
wnież tym samym krzyżem ozdobiony został 
inżynier E rnest C arnot, syn b. prezydenta.

Nowe aresztowania w Królestwie.
K r a k ó w  14 kwietnia. Z W arszaw y do­

noszą do „Nowej Reform y" o licznych areszto­
waniach wśród młodzieży szkolnej w W ilnie i 
w Mińsku. A\ W arszawie samej z w torku na 
środę ubiegłego tygodnia aresztow ano wielu ro ­
botników  i jednego akademika.

Prócz tego odbyw ają się ciągło aresztow a­
nia w gubernjach piotrkowskiej, warszawskiej 
i sam ej W arszawie, gdzie zam knięto 200 robo­
tników, w tern (10 żydów, podejrzanych o p ro ­
pagandę socjalistyczną. Zaniepokojenie wśród 
najuboższych w arstw  ludności jest bardzo wielkie.

Żony i córki aresztow anych grom adzą się 
codziennie pod rnuram i cytadeli warszawskiej i 
groźbam i i narzekaniam i pow odują aresztow anie 
i zamknięcie ich wraz z mężami i ojcami.

K ra k ó w  14 kw ietnia. Z W arszaw y do­
noszą, że z uwięzionych przed Bożem Narodze­
niem roku ubiegłego, wypuszczono na wolność 
pp. Kruszewskiego, M alnburga, Mąsiorskiego i 
pannę Unszlichtównę. Oprócz tego uwolnieni zo­
stali p. Przybytniewski i p. Sem połowska. Do 
lej samej kategorji porw anych bez jakiejkolwiek 
pobudki, klóraby aresztow aniom  grundniowym  
mogła dać choćby taką podstawę, jaką może 
mieć rząd rosyjski z obrony interesów  swoich 
w Polsce — należą, trzym ani wciąż jeszcze w cy­
tadeli : panna Gomulińska. pp. Horowitz. He- 
ilich, Krzywicki i Michalski. Wszyscy uwolnieni 
są bardzo wyczerpani złem obchodzeniem się w 
wiezieniu, w którem np. nigdy nie było więcej 
jak 7 — 8 stopni ciepła.

K r a k ó w  14 kwietnia. Dochodzenie w 
spraw ie napaści na kobiety, jadące w damskim 
przedziale, dokonanej przez trzech panów , p ro ­
wadzi policja, a z drugiej strony kontrolor ru ­
chu p. Karliński. Dotychczasowe dochodzenia 
potw ierdzają pierw otne doniesienie.

W ie d e ń  14 kw ietnia. „W iener Z tg .“ do­
nosi: Gesarz zam ianow ał radców sądu krajo­
wego: Antoniego S a b a t  o w s k i  e g o  w T a r­
nopolu. Juljusza T u r t o l t a u b a  w Stanisław o­
wie i dra Alfonsa B i e ń c z e w s k i e g  o w P rze­
myślu radcam i wyższego sądu krajowego we 
Lwowie.

W i e d e ń  14 kw ietnia. Z Rzym u tele­
grafują do „N. W . T agb la ttu", że papież przy­
gotowuje encyklikę na korzyść pokoju.

W ie d e ń  14 kwietnia. Dziennik rozporzą­
dzeń wojskowych ogłasza, że usunięty został 
ieklm arszałek porucznik Pokorny ze stanow iska 
kom endanta 24 dywizji piechoty, a feldm arsza­
łek porucznik Steinitzer kom endant 7 dywizji 
piechoty przydzielony do kom endy 11 korpusu; 
następnie feldmarszałek- porucznik M olnar de 
Keresztnr et Yajka zam ianow any został kom en­
dantem  24 dywizji piechoty, a generał m ajor 
Scheiner, kom endant brygady obrony krajowej 
w Grącu, kom endantem  7-m ej dywizji pie­
choty. Generał m ajor Blondein, kom endant .44 
brygady piechoty, przeniesiony został w stan 
spoczynku.

W ie d e ń  14 kwi eiuia. K orespondent „N.

W . TagblatUi" w Sofji, rozm aw iał z rosyjskim 
radcą stanu, p. K o  b e k o ,  który wysłany został 
do Bułgarji, aby zbadać tam tejsze stosunki 
finansowe. Powiedział on, iż na w yraźne życze­
nie ks. Ferdynanda przybył do Bułgarji. że je­
dnakże wobec położenia targu  pieniężnego, tak 
w Europie, jak  w Ameryce, n i e  m a  m o ż n o ­
ś c i ,  by Rosja mogła zagw arantow ać teraz po­
życzkę bułgarską. W iadom ość o z a r ę c z y n a c h  
księcia z wielką księżną H eleną, uważa Kobeko 
za n i e p r  a w d z i w ą .

B et lin 14 kwietnia. Pow ażne dzienniki 
tutejsze z a p r z e c z a j ą  pogłosce o zjeździe ce­
sarza W ilhelm a z carem w Gdańsku.

K o lo n ia  14 kwietnia. „Koln. Yolkszei- 
tm ig“ dow iaduje się o postaw ie kół rządowych 
w spraw ie pokrycia kosztów projektow anego 
p o m n o ż e n i a  f l o t y .  Rząd zaraz po pono- 
wiiom zebraniu się parlam entu  przedłoży 
także uregulowanie kwestji pokrycia kosztów, 
które stanowczo będzie mogło liczyć na przy­
zwolenie większości parlam entu . W szystkie zre­
sztą projckta nowych podatków , jakie zgłoszono, 
nie będą uwzględnione, mianowicie nie uwzglę­
dniono projektów R ichtera i Bcbla.

Odroczenie spraw y wzmocnienia floty nie 
byłoby pożądanem  ani dla parlam entu , ani dla 
rządu, to też decyzji parlam entu spodziewać się 
należy jeszcze w pierwszej połowie m aja.

A m s t e r d a m  14 kw ietnia. -Wielki po­
żar zniszczył katolickie gimnazjum w Katwyk 
koło Leyden. Spaliło się muzeum, w klóreui 
znajdowało się kilka unikatów  i to stanow i 
największą szkodę, wyrządzoną pożarem . S trat 
w ludziach nie było żadnych.

K r a k ó w  14 kwietnia. Proces wielicki 
został stanowczo odroczony do czerwca z po­
wodu, że zeznania Soidenfraua zupełnie zmie­
nia ją  podstaw y oskarżenia.

W ie d e ń  14 kwietnia. Na dzisiejszem na­
bożeństwie w kaplicy nac^vornej, był obecnym 
cesarz i baw iący w W iedniu arcyksiążęta.

W ie d e ń  14 kwietnia. M inister dla Czech, 
Rezek, udaje  się dziś wieczorem do Pragi.

W ie d e ń  14 kwietnia. Naczelnik dzielnicy 
i poseł sejmowy, Antoni Baum ann, został wy­

strza łem  z rewolweru przez pom ocnika g raba­
rza, Kakuskę. ciężko zraniony. Inżynier miejski, 
Nowak, który znajdował się w towarzystwie 
B aum anna. padł na miejscu nieżywy, tknięty 
porażeniem  nerwowem . Sam  spraw ca zam achu 
lekko się zranił. Kokuska nie otrzym ał posady 
sam oistnego grabarza, o którą się starał i z zem­
sty w ykonał zamach.

L on d yn  14 kw iatnia. Jak donosi „Ti­
mes" z T eheranu  pod datą wczorajszą, szach 
perski rozpoczął już podróż do E uro p y : pier­
wszem miastem europejskiem , które zwidzi, bę­
dzie Petersburg.

P e t e r s b u r g  14 kwietnia. Gar i carowa 
wraz z córkami, wyjechali wczoraj wieczorem 
do Moskwy.

S ta m b u ł 14 kwietnia. .Jak słychać, rząd 
rosyjski stanowczo odstąpił od żądań swych 

j w spraw ie em igrantów  ormjańskicli.
A m basador rosyjski. Sinowicw, rozpoczął 

* w niedziele urzędowanie.

Groźny pożar wybuch! onegdąj kolo lOtej 
wieczorem w domu przy ulicy Łyczakowskiej 1. 2 2 ,  
gdzie staruszka, wdowa po kapitanie, p. Filipina 
Kub-.-lius. leżąc już. w łóżku, przewróciła lampę pa­
lącą się; nafta, której w lampie było dużo, rozlała 
się i zapaliła; wszczął się więc pożar, który straż 
pożarna z trudem ugasiła. Szkoda w meblacli i dy­
wanach wynosi przeszło 400 kor.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14 kwietnia 1900 r.

HOTEL 1MPERLAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwsze- 
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hr. W. Dziedu- 
szyeki z Jezupula. W. !\jstruski z Sercdnego. Z. Szyino- 
nowicz z Kreinsier. A. Krzysztofowicz z Kornicza. A. 
Garapii-h z Zagórzan. T. Libiszowski z Królestwa 141. Z. 
Lityński z Królestwa Pul. A. Pollak z W iednia. W. Ro- 
śriszewski z Podola rue. i.  Bielański z Ozortkowa. Z. Mro- 
ziński z Ukrainy. T. Miliński z Krzemieńca.

HOT EL EUROPEJSKI. Dr. 11. Kozłowski z Droho­
bycza. S. Bogdanowicz z Dolinian. J. Grunwald z Wo- 
roclily. J. Wisłocki z Trem bowli. B. Fangnr z Świdnicy. 
M. Sosnowski z Krakowa. B. Czarnowski z Bochni. .1. 
Janiszewski z Kossowa. S. W ybranowski ze Złoczowa. T . 
Z nlauf z Horndenki. N. Skihniewski 7. Brodów. Gottlih- 
Ilaszlakiewicz z Rosji. H. H irsehhoin z Berna. J. Gra­
bowski z Podola ros. M. N euhauer z Budapesztu.

nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też aie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z a k ła d  d e n t y s t y c z n o - t e e h n i c z n y

.B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. lb l  18—3(1

nr. 8 z 15 kwietnia b. r. 
wyszedł już z druku i z a ­
w iera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzem plarz 40 hel.

Prenum erata kw artalna  we Lwowie 2 kor.,, na prowincji 
2 kor. 40 hel.

ŚMIGUSA
G i S i c Ł ł e B i u r g s i i e  f r  Zrjdło KruStantrya,

uznane środki lecznicze w kata-
rze wszelkich b ło n  ślazowych, Kiaisea,
szczególniej organów oddetho- _ ,

wych i trawienia. 801,5 <drol łw «
JohannLbrannsn jako napój orzeź- Konstantego.

wlsjący 4 08 12 -  1.'

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Przebieg choroby U ks. arcyb. Morawskiego 

jest prawidłowy i na razie nie budzi żadnej obawy.
Złote runo. lir. Karol Lanckoroński jak się 

dowiaduje „Gazeta Narodowa", ma otrzymać order 
| zloiego runa.

Sejmowe Koło polsk ie zwołane zostanie na 
29 b. m. na posiedzenie, na którein omówioną zo­
stanie także sprawa ewentualnej reorganizacji cen­
tralnego komitetu wyborczego.

Wszelkie kupony
? wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 69 16—T

D6Z potrwa prowizji luli rosztów
K A N T O R  W Y I I iA N  V 

c. L mrzyn. jalic. akcyjn. Baska Itipatecaep.

B n p N O S C  # W , g ? / *  W Y W L O M r
M A

T E N  ' K O R E K

DR08KE OEŁOSZŁKiA.
Oonłesi enla rozmaite

• n  1 1/|  r»d

■Hity wizytowe, zaprosźeaia, karty i listy 
D ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
żak>ad artyst.-litograficzny. Aatea< Przy- 
t i*“h we Lwowie, ni. Lindego 4.

Ola zalładów kąpielowych! Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do spi-zeda- 

pit. Stromenger Lwów.______________ 123
Uauczycielka »yKształcona we Wiedniu, 
N  udziela lekcji gry na fortepianie ulica 
Mochnackiego 24 j arier.

Nauczycielka udziel* lekcji przedm otów  
szkolnych, oraz j,zyków ; niemieckiego 

francuskiego, włoskiego, ulica Mochnac­
kiego 26 parter
Domlsie, że wełna i rosshar o 3 0 7 o po- 
■ drożały, sprzedaję kołdry I materace
jak dlngo zapas starczy, pó dawnych ni­
skich cenach. SkDd i pracownia kołder 
i matem ców. Jozef SohU8ter, Lwów, Ko­
pernika 5. Cena ki gratis

III Frledrlohów 9. boczna Kalecza, t bak 
U l. giro mar., 4  pokoje duże, przedpokój, 
spiż* ka, kuchuia, z balkonem, otoczone 
ogrodami 224

ffyslaia Paiysia 1900!
PillM  wywiadowcze: tanie pomiea-ka- 
E Ul B nia, stół, zakupnn itd. Zgłosić się  
codzień od I CII "  ‘ “
9 - 1  gedz. L U U ,

rue Truffaut D gnii^  
No 72

f‘L8aŻ

H au sm an a .
L w o w s k i e

(46 razy premiowane).
Od ł5/4 — st/i do widzenia :

Ztjm tląca I pouczają >a podróż p« Eglpole 
(<raj faraonów).

326 BW  Wstęp 10 centów. "Wd 1—1

19 T Y L K O 30—?
W RESTAURACJI

N A F T U Ł Y  T 0 E P F E I U
uiloa rytignalzta I. 12, dom włainy, 

moifla doi'. o codziennie o godzinie a. rano 
I W  gorąoo śniadanie l a l  

CE NNI K:
Plooioś wieprzowa z kageitą . 15 sń
Slatsne płuoka . . .  12 „
Flaozlil ......................................... 12 „
NAika ololęoa z chrzanom . 10 „
Klothfika z ohrzanom . 5 „
Kawior.................................................... 20 „
Dbiao w akonaraeaclo . 40 ,

Wzzelkls napitki w nnjlopozyoh gatunkach 
po oanaih najumlartor/ańiryoh. dla pownolol 
ie poohodzą z me,o) rostauraojl, dają odbloi- 
oem znaczki. Na)lepeze WINA po oenuch naj. 
taAoiych. pooząwazy od 40 ot. iitr.

wyooklem powaiantom
N a ftu ta  T o e p fe r .

N I

s
CO
aO
co

' S u o

U m

po-
leoa Jas SliwiMi iwmtiH

tettclowics willa
zaraz do sprzedania.

W iadom ość: adwokat dr. Moraw­
ski, ulica Kleparowska 5.

A D R E S Y
wszystkich zawodów i krajów dla 
pizesytania ofert ze względu na zwią- 
łk  handl >we z gwarancją porta 
w Międzynar. Biurze adresowen, Jó­
zefa Roeenzw8’ga I Synów w W iedoin 
827 I. Facker8trsss i 3. 1—20
Internrb. Telefon 8155. P osp. franco.

krawczynl p-iszuhujs zaję­
cia w dam s pi ywatnym  

Adres :, Paulina Łozińska, Ł^ezaków 69A

Trencsin-Tepi tz
Kąpiele slsrciane

w G ó r n y c h  W ę g r z e c h ,  
Porta Karjat

0 20 nćnut d ogi od st .cji kolii Tepli- 
TraBcsin-TepIitz. Nsjdilnlejsze kąploio 8iar- 
Czans w Austro-Węg'zech, o term ch na­

tur H ycli d 3 7 - 4 0 “ G , przeciw
podagrze, reumatyzmem, partli- 
żom, nswralglom, ischias i t. d.

Z komfortem i zbytkownie nr ądzone 
baseny i separatki. Nuder elegancki dom 
zdrojowy. Kuracja wodaa i masażem. 
S*osowania elekt yczoe. Gicn,b'st\ka le­
cznicza. Kuracja żęty z aa i terenowa. 
Tanie, odpowiadaj ce wszelkim wymaga­
niom pc.d wtględem hygieny i wygody 
mieszkania, p między innemi hotel Te- 
p’itz, Garni, dworzec zdr jowy, Kasztel, 
domy Sina i .Dredierzen*, w których to 
domach uie liczy a ę za nslugę — szcze­
gólnie się zaiecają Koncerty, te. tr i in ­
ne rozrywki. Dobry wodocią / z górską 
wodą źródlaną. Omnibusy i fiakry przy 
każdym pociągu. F ekwencja przeszło 
600 ) gośu  ką ielowych. W maju i od
1 września do końca marca za 6 koron 
dziennie cały pensjon; bez w iltu za 3 
korrn pomies.-kanie .'z opałem) i kąpiele 
(z b.ebzną). P o c z ą t e k  s e z o u n  1  
M n j a .  — Ilustrowane prospekty bez­
płatnie przez hrabiowską dyrekcję ką­

pielową. 4015 1-12

* 5
“ !
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dżiftźuję n a  ctóre iiaiiąj^

' " f f i S i W f 1
ź-i , a)ą ziponiiffnęidja j gedar.

p r  Najdłużej
potrwać mogą gaiderohy

j-k są

chemicznie czyszczone i prasowssse
i wyglądają jak nowe

wrierwszym mńMm c;emczn}in 
zaiłćdzie czyszczenia plai

Szymona Weissa
tylto ul ImIZ.

Na żądanie czyszczę ubio y za pamocą 
aparatów w przeciągu kilku godzin.

Listy pochwalne ze wszystkich 
str n 184 5 —10

.Wesoły grajsk"
a* fortepian vvyd r y n»ił.i :cm ,Śm  gusa" 
kosztuje tyiko 80 et. iwraz z prz.jsy:!tą 
pocztową 75 ct.) Wesoły grajek .owiem  
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Adroi- Lwów ulica Aka
uistracji Olil 'JlIjU demicks i 9

07*
Naturalne

W I N A 8
węgierskie, auslr ack e, 
reńskie, francuskie, Lisa- 
pańskiewmijiepszejjikości | 

poisaa hsiidaJ herbaty

EDMiiKDA S1£HA
w e Ł ttw u ie  

piao Mariacki liczba <0.

j Unia Bolandja-Amaryk, Riiteftiaia faaj  jork.
N a j b l i ż s z e  o d j a z d y  :

19 kwietnia Spaarndam 4 popoł. 26 kwteteU Ratterdam 10 30 p r /e d u e l.  
3 maja Maasdam 4 30 pt połudn 10 maj i Amsterdam 11 przed poi.

Nowe parowce o podwó nej s i le :
Rotterd m 8302 ton, Statendam 10.320 toa, Potsdam 12.500 ton.

Ceny p erwszej kajuty od 240 koron wyżej i ,  ,
drugiej kajuty 204 k. /  od P0110,

III. kiesy 185 k. 40 h. z Wiednia.
Biuro w Wiedmu: Dla k.ijut I Knlowratring 10; dla ILI. kl esy IV Wey- 

6000 1 4 —? rlagergease 7 A
Austij fllje w Bernie, I rsbruku i Tryjeśc ie.

Nowe, r&ojonalne leczenie 
Świadectwe renomowanycłti lekarzy. 
Nieszkodliwe, kez lekarstw.

Wszystkim chorym na nerwy
m jfcoięcrj poleca się wyszią w 26 nak adzie broszurę l i o m a n a  

W e l N u m a n a a :  6001 1—5

0 fluroliacli rerwowycL i a?e,ile!sji, jej Dnitnięcin i leczeniu
Berplrtnie do m bycia prze? księgarń ę G

C a r l  V a l e n t l n “»  N o l i u ,  Fiinfkirchen (Węgry)

7

/
/

S Z C Z . - V . W I > T O A  i ‘ >l“ | la a ,l<“ ,

Najsilniejsze szczawy sodowo-słene I żolazists. Kąpielą minernlae, zakład  
hydropatyożny połączony z pensjouatem Dr. Kulą^zkowskiego nu Micdzinsiu, 
kąpiele dunsjowe i t. d.

Zakład inhalaoyjay, kuracji mleczna, żętyczna i kefirowa. Sk.ady wody 
mineralnej w aptekach i duogue.jicb krajowy h.

Dojazd do st-cj' kolejowej Stary Sącz.

..—j a  M e z o n  o d  2 0  m a j a  3 —  322 1 —8

2im ów ienia n i  mieszkania przyjmują zarządy z-.kladón :

.fiórnegs i na Mledzfualu .

Teatr rozmaitości
(w pasażu Hermanów)

W nadzielę 15 kwietiia o godzinie 8 wieczór

Pierwsze przedstawienia,
W pon ećLialek 16 kwietn a

2 przedstawienia 2
c godz V,4 po połi dniu po cenach zniżonych i o godz nie 8 wieczór 
po censcb zw yllyih.

Występ pierwszorzędnych artystów światu
B Jęty wcześniej do nabycia w b.urre d i'.nn kćw p . Plohna, 

ui. Karola Ludwik» 9 328 1-1

Se2on w io sen n y  i le tn i 
1  O  O  O ,

P raw d ziw e b ern eń sk ie m aterje
1 kupon m tr ,  3-10 długi, nu i  £  ^  |

zlr. 7 75 z bardzo dobrej V
zir, 8 65 z doskonułej 
zir. 10.— z najlepszej j

Kupon na czarny gzrnitur s-lcnow y 10 z ir , j-kot ż u aterje na zarzntki, 
loden dla turystów, d. l ’>atne k m arcy i t. d. 'i t d , rozsyła po cenach fabry- 
izuyeh znany jako rzetelny i sclidny fabryczny s t ł id  sukna

Siegel-imhof w Bernie.
Próbki be-pbitnie i opłacone D.-stawa ściśle w idiug próbek g \ arantowana.

7 orzyśei dia odbiorców prywatnych, ni terjały wprost z .p sy w r ć  u powyższej 
fi:my po teaacii fabrycznych, są znaczne 6008 1—40

surdut, spodn e i kamizelka) 
kosztuje tylko

prawdziwej
owozej

w e ł n y .

1T f f i i  .
■  f i 1 i l  °  P°Pieran'n przemysłu kra- 
y | l  jowego, a m a ł o  k t o  w ia r a  
B  U  s i ę  z a p o z n a ć  z ..Dźwi­
gi W gn;4“' alódmy już rok wycho- 

dzącem czasopismem ku po- 
popieraniu i obronie krajo­

wego p -zemysłn, han ilu i gospodarstwa 
w ogóle. Zapoznać się z tern pismem mo­
żna łatw o — bez k08Ztów, gdyż każdemu 
kto z?żąda, pr esyła redakcja oAyrttuą  
pocztą numer okazowy bezpłatnie. W y­
starczy adres: „Redakcja Dźwigni we 
Lwow,e“. Kto zaprecuineruje „Dźwignię*1 
od ii-go kwartału b r , za d r o b n ą  k w o 
t ę  50 ct., czyli 1 kor., ten — jak przy­
rzeka redakcja — otrzyma num eiy z pier­
wszego kwartału w m ia:ę zapasu bezpła­
tnie. Warto więc zaprenumerować, to cie­
kawe, pożyteozne, a dodatkiem powieścio­
wym urozmaicone c:as pismo za 50 ct. 
kwartalnie, przynajmniej ed św iąt wlellu- 
nocnyoh. (Jeden z gorliwych czytelników.)

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18$
Oo Lwowa przywodzą:

z K r a k o w a .............................
z Podw oloczysk (,4ow. dw.)

,  na Podzamcze 
l  TerDopola-Kopycryniec . 
t  Borek W .-Grzymiciwa
z J a r o s ła w ia ........................
c Czerni /wiec-Rzkan . . .
i  Chodorowa-Podwysokiego 
t Stryja, Ławoez. Budapaszta 
i  Stryja, Lłiyrowa, Suchej ( |)  

Stryja, Stanisławowa . 
BAzca . . . . . .
Rawy RnsJ.ej i Sok&ia
J a n o w a .......................
B:zn:how!c . . . .  
Zimn ą Wody 7 1 0  r. 5 
Pociągi 
o.i 1/6

rano
6 00 
3-30 
8-06

3-30

SlO

7-&6
7-55f
7-65

1740
6-50" 
6 00

przedp.
9-00
8-06
7-44

11 16
11-55 
11 55

8-15

•5*15
9-00

pospieszne (Scbnellzfige); j 
1 5 ,9  *  1 6 -  1 6 9  w

popoł.
1 -8*0®

2'86® 
2 -20*  

2-35* 
2-36

1-50*

1-40
1-40

101 

1115

rmcz.
6-10
5-40
5 1 6

5-40

6-20 
6-20

5 5 6
5 5 5

.5 5 5  
6 10

9 x 5  
10-25 
1 0 0 3  
10 26

10-10 
10-10 
10-80 
10-30 
1210

9-21#

9 55 
i od

Ze Lwewn adobndzą:
do Krakowa.
do Podwoloctysr i gL dw.

,  z Podzamcza 
do Tarnopol* - Kopyozyniec 
do Borek W.-Grzym*lowa .
do J a ro sła w ia ........................
do Czeroiowiec-Itzkan . .
do Chodorowa-Podwysak. 
do Stryja, Ł&wocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej^tj 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .......................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9-46 wiec. tri 
do Brsncbowic 2-61 0 n ś. 
do Zimne; Wody 3 -20 * .

od 1 /5  3 1 /5  i od 1 6 /9  3 0 /9  co dzień , a od 
dni p o w szed n ie; t+  od 1/6 — 1519 w  niedziele i 

i od 1 6 / 9 — 3 0 /2 :  “ ori 7,-5 1 0 /9 .

rano
4-10
616
6 3 0

6-30
6-80
6»>

9-25
b-50«
4 1 0
115-

przsip
8 46
9 36  
9-53 
9 3 5
9 35

9441
9-45

9111* 
ił-H'l 

10-10 
10 10 

12-50H 
10-10 

8-45 
-1 6 /8  
święto;

popol.
2-55*
1-55®
2- >8*

1 56* 
5-25
2-45* 
Z 46*

8- *

3 16 
3-26“
5-311

wiecz.
6-40
7-20 
7-4it

6. i A

7 AA 
7-i.h •
7-00

7-1(1
6-504
Mu
«-4d

noc 
U 0 5 0  
IJ2 60  
11*1 ii 
II  32  
11-10 
11-10

(łd-4*o 
IV 36

Ił lOj-i

10-50 
niedziele i święta; 
B£ od 1 /5 - 8 1 /5

Obszerną broszurę 
o Truskawcu 

wyseła na żądanie 
Zarząd

W pierwszym i trzecim sezouie o BO procent taniej.

W
> ' ' f n  y  f  \ j T '  W  \  7  i  l  Lczy z nadzwyczajnym akutkiem reumatyzm, podaflię,
I I  ^  y y  l a  I I  otyłość, charoby nerkowe I pęcherza, astmę, lechlat,

Lekarze ordyuujący:
Radca di. Piech. Dr. Pelczar.
Y"W C łm nliana  i
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CHRISTOFLE
zastawy stołowe |  pod gwarancją

- i  i i kładu srebrnegosprzęty Stołowe Ciężko srebrzone:
Najpiękniejsze modele. — Najlepszy fabrykat. 

K om pletne kasety w y p r a n e , serwisy sto łow e, herbaciane  
i k a w o w e, etażerki, przedmioty u n tszy jn e , n o w ości w  naj­
bogatszym  w yborze. Specjalne artykuły dla h ote lów , re- 

stmracyj i t. d. 5004 12 —16
Wszystkie nasze fabrykaty mają powyższy znak fabryczny z peł- 
nem nazwiskiem. Po cenach febrycznych do nabycia

we- Lwowie u Juljana Strzeleckiego. ''4M0

Kto chce jechać do Ameryki
niech się tylko uda do ?Iowiań3kiej firmy

Karesz i Stocki
Bremen, Bahnhofstrasse 29, — ponieważ:

1. firma ta porozumiewa się z pasażerami w m owie ojczystej,
2. przewozi pasażerów najlepszymi i najbezpieczniejszymi parowcami,
3. jest ze wszystkimi stosunkami obznajomioną i jest w strnie dać dokła­

dne wyjaśnienia,
4. znając dokładme ustawy dotyczące wychoditwa, może pasażerów po­

uczyć, jak się mają w podróży zachować, by szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Ameryce przybyli. 289 2 —20

Niech więc każdy, mający zamiar udać się do Ameryki, pis e do firmy:

K a r e s z  i S to c k i ,  Bremen, Bahnhofstrasse 29.

o c k >o o o o o o o o o o c >o o o o o o o
g  ^ n p w

oo
Przeprowa zanh

w wozach patentowanych 
koleją i w miejscu poleca 
dom spedycyjny I komisowy

Jana K lim kieicza
100 we Lwowie 11—25 

nlica A k a d e m i c k a  1. 8. 
Obsługa sumienna.

*3.948

Ogłoszenie konkursu
Z początkiem roku szkolnego 1900/1901 nadane zostaną siedm 

miejsc funduszowych galicyjskich w c. i k. zakładach woj-kowycb 
wychowawczych.

Warunki prozyjęcia giasza się równocześnie w „Gazecie Lwow­
skiej*, jakoteż za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, śre­
dnich i niższyeh.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 15. maja 1900. 320 2-3

Lwów, dnia 7 kwietnia 1900. Grott.

wyłącz, przywileju)

Najwyższe odznaczania. 
10 zł)tych medali
ZYGMUNT FLUSS

pierwszorzędny zakład 
PAROWE) FARBIARSI 

che niczna 
PRALNIA 

UBI0R0W 
I mihni wmtkliis 

rodzaju uniformów 
Fabryka Sarno Zolla I. 3<j
l\j!jfoa i 43 i
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Nowo stworzony

Zakład pogrzebowy
i  S Ł O T O Ł O ff IC Z A

„STELLA"
Lwów, ulica Wałowa I. 11,

urządra pegrzety od najwspa- 
nial-jycb do najskromniejszych, 
po nader umiarkowanych cenach. 
Na prowincji urządza również 

pogrzeby.

Na składzie:

Trumny metalowe,
drewniane,

krzyże, wieńce i wszelkie priybo- 
ry pogrzebowe. — Karawany zu­
pełni;* row e najświeższych sy­

stemów. 200 8 -10

H A N D E L

i

1 1 5 ?  WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koozile z przodami pikowymi i fal- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2 ‘7 5 i3 .  
Koszule kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zł. 2*50 i 2-75.
Koszule aooae po zl. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2 30, 2-50 i 2-75.

Koczale dla chłopaki w po zł. 1-40 
i 1-60.

PÓłkeazuAi z kołnierzykami 50 ct., 
bet kołnierzy 85 ct.

KALESOJTT
po ct. SO, zł. 1 0 5 ,1 1 5 ,1 -4 5 ,1 -6 5 ,1 -8 0 .  
Kaiessny dln ohłspaków po 85, 95 ct.

i zł. 110.
Kołnierze tuzin po zl. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4  i 4-80. 
Cr.sstki płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe aaskls

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jigera wyręby 
po ow sen fabryozsyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
K oszih ) o a
lUftaeiki "
Kaiossny 1 majtki i c s
Skarpetki I posazsm y  
Ogrzewacze na ż s łą d . k  
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówiania x prowincji wykonują 

się najstarariniej.
Na żądanie tzozsgóławs oooaiki.

i 2.B
j s .? -

Agronom
żonaty, w wieku 34 lat, z szkołą 
agronomiczną i praktyką vr w ię­
kszych majątkach, obznajomiony 
wszechstronnie z gospodarstwem  
i bucbalterją, prowadził już sa ­
moistnie gospodarstwo, mogący 
się wykazać świadectwami, poszu­
kuje umieszczenia. — Łaskawe 
oferty uprasza pod M. G. poste 
316 rest. Złoczów. 2 3

" " w a '  '<V

U lL .n n n  fil ia* we Lwowie tylko przy ulioy Sykstusklej llozba 3 6 ,  
n  105116 IHJu. w Krakowie tylko przy uh iw. Krzyża I. 7.

Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 174 5 -  b
Hi Wobec nadużyć proszą dokładnie uważać na mó] adres li!

Wszędzie do nabyola w pakietach po t funcie
(z przepisem gotowania).

fu n ta

3001c 43 59

iSoamwna Pani gospodyni domu!

Niech Pani weźmie u swego kupca pakiet ,Q uśker Oats* 
i sporządzi następującą z u p ę: ,D o */t litra gotującej się osoiontj 
wody proszę wsypać 12 deka ,Qu&ker Oats* i dać się temu 

zagotować przez 10— 15 minut, aż potrawa stężeje (podczas 
gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem mlekiem i 
trochę cukru miałkiego*. Dla całej rodziny pani, a zwłaszcza 

dla dzieci, będzie regularno użycie tej potrawy, jak i wszystkich 
z ,QuŁker Oats* na śniadanie i kolację, błogosławieństwem i 
wyjdzie im na zdrowie.

i l l

Osoby przybywające na wystawę w Paryżu, znajdą sumienną radę i pomoc co 
do mies-.eaLia, stołu, zwiedzania wystawy, zakupna wszelkich sprawunków i za­
bawy. — Wskutek wczeioiejazego zawiadom enia, znajdą na kolei osobę mówiącą 
po polsku, k!óra zaprowadzi :c-h do um eblowtnego domu Pani Wiszniewskiej 
ulica Reueąaia Nr. 69, gdzie znajdą mieszkanie od 4 franków dz eonie, albo 

taniego hotelu w razie życzenia.

Zgłaszać się pod adresem: P .  J .  M i e r a  k o  w a k i  e g o  rue de 

Castellane 10, Paris. "NSS S018 1 —?

> *: j : ; ..

Nie w  tutce I 
Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem ,,Zacherl!“)

Prawdziwie nieomylny, radykalny środek przeciw każdej pladze owadów  

Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty o Zacherlinle.

303 1—6

Aleksander Klimkiewicz
Lwćw, Karo'a ludwika I. 1.

S K Ł A D  P A P IE R U
Przyborów do pisania 

r y s o w a n i a  i  m a l o w a n i a
poleca w wielkim wyborze 

najnowsze francuskie ozdobne p a p i e r y  l i s t o w e .
C a r t e a c o r e s p o n d & n c e s

MENUS, i t. p., 65 1 4 - 2 5
ogromny wybór kałamarzy i garalturów na biurka, 

albumów na fotografie i karty
wspaniały wybór ram i ramek do obrazów  

olejnych, sztychów i hel ograwur,
oraz

P R E M I I  Towarzystwa sztuk pięknych.

K SIĘ G I handlowe i gospodarcze.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOIo

J. OBERWALDER & Gis
Lwów, ulica Karola Ludwika I. S.

Sprzedaż hirtowna i drobiazgowa
po oajtatszjcli c e u c t  fabrycznych g

N a jn o w sz y  i n a jw ię k sz y  w y b ó r  10
824 1 - 3  z a w s z e  n a  s k ł a d z i e .  O* o

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

vXXXXXXXXXXXXXXX300000000CÓ
W IN O  C H D IO W fi S E B R A Y A L L O  Z Ż l M l l
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brnun, 
radca dworu prof. Draschen, pruf. dr. radca dworu baron vor 
Krafft-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Rltter von Mesotla- 
Moorhof, prot dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wela 
leobner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Up>jn|p cpphinp- XI- kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 
HluUulu ul GUI ilu. kongres dla farmacji i chemji w  Neapolu 

1894; Włoska wystawa jenerrlna w Turynlo 1898. 
Ilorlofo l ln to -  W ystawy:Weneola 1894 ; Klei 1894; Amsterdam 
mCUdlG LtUlC. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897.
  Przeszło 900 świadectw lekarskich.
B V ~  Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
ala swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. " W  4000 15 —? 
Sprzedaje olę we wszystkleb aptekach we flaezkanh po % 

litra po zł. 1*20, I 1 lltrzo po zł. 2-20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  - ^ |}  0KF~ Z a ło ż o n y  w  r . 1 8 4 8 .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCI

Kupon długości 3 iO tntr. 
dostateczny na całe ubranie 

kosztuje tylko

W y s y łk a  su k n a  tylko  dla p ry w a tn y c h

prawdziwej 
wełny owczej

z łr .  2-80 i  dobrsj 
z łr .  3-10 z dobro] 
z ł r .  4 80 z dobro j 
z ł r .  7-60 z lepozoj 
z łr .  8-70 z la pozo] 
z łr .  10 60 z na jlepsze j 
z łr .  12-40 z a n o ls lsk lo j 
z ł r  13-96 z U m g s rn u

Kupon 0 4  ozarne saionowe ubranie 10-— złr. Materje na zarzutti od zł . 3 25 i wy­
żej za m etr; lodjn w piękoych kolorach za kupou złr 6 -— i 9-95; Periiylenne 
I Dooklngs, materje na mundury dla urzędników p. ń-twowych i kolejowych, na su­
tanny i dla sędziów najlepsze kamgarny I szewioty jakoteż materje Ru uniform/ dl?
straży okarb. I żaadarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny

25- fabryczny skład sukna KIESEL-AMHOF in Brunn. '- i i
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają te s me gatunki. 

Przestroga: Szanowna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materje 
wprost z fs bryki sprowadzone znacznie taniej kosztują, aniżeli zamówione przez 
pośredników. — Firma KIESEL-AMHOF w Bernie wysyła wszystkie materje po 

fabrycznych cenach bez duliczenia rabatu. 4011 1 8 —24

000
( # ■  
m Oddział sukienny firmy

KASTNER & OEHLER w Gracu
utrzymuje największy sortyment

prawdziwego styryjskiego Loden
Znane jako najlepsze fabrykaty pod gwarancją czystoj 

o w c z e j  w e ł n  y

m a t e r j e  m o d n e
czarne I niebieskie materje na suknie męskie.

0 0 0  
00 

0

00 ■
0001

P r ó b k i  o p ł a t n l e . 4J12 1 3 - 2 6

Z r
P i a r w s z y  i n a j s t a r s z y  ( z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3 )

l a k l a d  I e c x e n  a  p r z y r o d ą
k u r a c j a  a t m o s f e r y c z n a

VELDES nad jeziorem tejże nazwy w Krainie
(1.1 godzin drogi z W i e d n i a  koleją).

Stwierdzone znakomite wyniki kuracyjne we wszystkich chronicznych, szcze­
gólnie chorobach nerwuwyoh. Wielkie nowe łazienti. Kąpiele parowe w łóżku; 
łagodne stosowanie wody, kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka kolonia 
namiotów; pięć nroczo położonych parków do kąpieli powietrznych, Ceny 
umiarkowane. Sezon Maj-Październik Prospekty gratis. Wiadomości udziela 
lekarz zakłada dr. Rhodsn. Wiedeń. IX. Porzellangasse 13 
5012 7 -3 'J  Właśololel I założyciel: A . K I K U

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Z A S  SÓ W  pod  C z a r n ą
poleca do kultur wiosennych następujące

S  N a s i o n a  l e ś n e . 152 2 0 - 2 0

N a z w a

"S.S3 
-  2 
ta &

Cena za 
1 funt

TS Ocn m kor. hl

Jodła. Pinus abie# 60 “/ — 60

Sosna czarna, Pinus au-
s t r i a c a ........................ 80'/, 2 40

Modrzew, Pinns larlz 40% 8 40
Świerk, Pinus picea , . 80% 1 40

Akacja Pobinia pseudoac. — 70

Buk, Fagus silv. . . . — 50
Brzoza, Betula alba . . — 60
Głóg Crataegus moncgyna — 40

N a z w a
kor.

Grab. Garbinus betulus . 
Jasion, Frozinus eicelsior  
Jawor, Acer pseudopjatan. 
Kim, Acer platauoides . 
Olcha ̂ czarna, Alnus g!u-

t in e s a .............................
Olcha biała, Alnus incana 
Żarnowiec, Spartium sco-

p a r i u m ........................
Ziamówki jabłek , . . 

,  gn szek  . . .

Cena za 
1 funt

hi.

Nasiona badane przez stację doświadczalną wyższej ck szkoły rolniczej w Dnblanach 
JPF* Cennik oadzonek leśnyoh, drzew pzurkewyob, krzewów o<dębnych I roślin 

pnąoyoh na żądanie odwrotną pocztą opłatnie. "TtSfa

WIELKI KRACH!
Newy Jork I Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka

fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego 
nowego zapasu za m u e wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnom o­
cnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu tylko za 6  
złr. 60 ct. następujące przedmioty:

6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angi. ostrzach 
6 ameryk patent Breórnych w ilelców  jednolitych,
6 .  łyżek,

12 ,  ,  ,  łyżeczek do kawy.
1 ,  ,  , chochlę,
1 ,  ,  » chochelkę do mleka,
6 angielskich spodeczków Victoiia,
2 efektowne lichtarze stołowe, 6002 3 - 5
1 sitko do herbaty,
1 bardzo piękne sitko do cukru,

4 3  przedmiotów tylko za tt z l r .  6 0  c t .
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 4 3  kosztowały da­

wniej 40 z ł ,  a teraz można je nab;ć za tak drobną kwotę 6  o t r ,  
6 0  c t ,  — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem uawskroś 
białyrn, pizez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dawód, że ogłoszenie to nie polega

n a  ż a d n e r a  k r ę t a c t w i e ,  
obowiązuję się puclicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwró­
cić pieniądze bez jak chkoiwiek trudności. Powinien więc każdy sko­
rzystać z Lak dobrej sposobności i sprawić sob:e teo w s p a n i a ł y  
g a r n i t u r ,  który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek ślubny i okolicmosciowy.
tudzież dla kazdsgo lepszego gospodarstwa — IŁ być można tylko u firmy

A .  H I R S O H B E a G "
E i p o r t h n u s  t o  a  a u i e r l k .  P a t e n t a l l b e r w a a r e u

WIEN, II., Rembraniltsrasse 19/0 — Telefon Kr. 14597.
Wysyłki na prowincję za zaliczką lub po otrzymaniu należytośd. 

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  1 0  c t .
Prawdziwe tylko ze zasklsm J*k obok (kruszec hygien icz )

Wyoląg z lisłAw uznania;
fań sk ą  posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak za­

dowoloną, że posyłam dal«ze zamówienie 
Kraków, 21 maja 1899. Ks AmsIJa Czetwertyńska.

Z nadesłanego towaru bardzo jest m zadowolona.
Krystynopol, Galicja. Siostra Joanna, prz»łoż. Tow. N. P. Marji.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o no­
wą posyłkę. Lubaczów, Galicja. Babio, kspitan..

m

Marka ochronna. Premiowany najwyższeml odznakami I

J. A N D E L A  
PROSZEK ZAMORSKI

zabija i niszczy bezpowrotnie:

szwaby, karakony, pluskwy, pebły, moskala, muchy, mrówki,
  ... 22 1 - 8

i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

F a l i r y k a  i  w y s y ł k a  w  d r o s j n e r j l  J .  A n d e l a  p o d  „ C z a r n y m  
P » « m ”  w  P r a d z e ,  u l i c a  H o s s a  1 8 .

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod .Srebrnym  
Orłem, “ Alojzy Htlbner droguera, Rynek 1. 38, J. Friedrich & A., Beaeock 
ulica Hetmańska 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42, Józef Ch. Finkler, kupiec; 
B iała: E. Kruppa; Bełz: M. Musiał; Czarny Daaąjeo: H. Pacanower i Jakób 
Stotter; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Kołomyja: E. 
Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; Kraków: Mikołaj Plóssapt., W. 
Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Reim & Co., Rynek linja A-B, Wilhelm Eilbaum; Krosno: Aleksander Kumor, 
drog; Nowy Sącz: S. Liechtmann; Przemyśl: A. Faliszewski, Granzer i Marty- 
nowicz, handel m aterjałów i farb; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze 
.W rocanka*; Rzeszów: Antoni Karpiński apt,; Sokal: Bracia Wołkowscy; Stani­
sławów: A. Beil apŁ, Stryj: Juliusz Barański,; Tarnów: Władysław Brach, obok 
c. k. Starostwa; Turka kolo Star. Miasta: Dawid Weiss; Żółkiew: Juljan Olear­
czyk; Żywleo: Edmund Haydn; Złeozów: Rothenberg & Go. dawniej Józef 
Gold; jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andfila plakaty

z .Czarnym psem1.

R f d a k t o r :  D r ,  K a & m i u i  O i t a s i e w s k i - B a r a ń s k i , Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barafiski, i .  M ilsk i i Sj» Z  drukarui M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


